
Heath złoży 
wizytę w ZSRR

Agencja Reutera informuje, 
że premier W. Brytanii, Ed­
ward Heath oświadczył we 
wtorek, iż w zasadzie przyjął 
zaproszenie do odwiedzenia 
Związku Radzieckiego. Dokład 
na data wizyty nie została 
jeszcze ustalona. (PAP)

Rząd analizuje aktualny
stan gospodarki narodowej
Prezydium Rządu na odbytym ostatnio posiedzeniu doko­

nało analizy stanu realizacji decyzji rządu dotyczących pro­
gramu unowocześnienia i rekonstrukcji wybranych dziedzin
przemysłu przetwórczego.
W oparciu o informację prze 

wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów 
oraz informacje zainteresowa­
nych ministrów omówiono w 
szczególności zasady dalszej 
realizacji programu rozwiązań 
będących nośnikami postępu 
technicznego w gospodarce 
oraz stanowiących podstawę 
rozwoju w przyspieszonym 
tempie nowoczesnej i opłacal­
nej produkcji w wybranych 
dziedzinach. Przedyskutowano 
również stopień przygotowania 
zadań, które będą realizowane 
w 1971 r.

Na tle wniosków z dyskusji 
ustalono dalsze kierunki dzia-

łania zmierzające m. in. do 
sprawnego, terminowego i od­
powiadającego wymogom ak­
tualnym potrzeb realizowania 
omawianego programu przede 
wszystkim w przemyśle elek­
tronicznym i elektrotechnicz­
nym. przemyśle chemicznym, 
zwłaszcza tworzyw sztucznych 
i petrochemii, przemyśle lek­
kim — przerób włókien i skór 
syntetycznych oraz w prze­
twórczych działach hutnictwa.

W oparciu o ocenę resortowych 
sprawozdań z wykonania zadań w 
zakresie realizacji wniosków po­
kontrolnych Najwyższej Izby Kon­
troli. Prezydium Rządu podjęło

wykonywania robót i usług 
przemysłowych i budowlanych 
przez jednostki pozarolniczej 
gospodarki nieuspołecznionej 
na rzecz gospodarki uspołecz­
nionej, określa na 1971 r. limi­
ty dostaw tych artykułów, ro­
bót i usług. Limitowanie nie 
obejmuje dostaw artykułów na 
zaopatrzenie rynku, a także 
skupu od ludności i indywidu­
alnych gospodarstw rolnych 
surowców mineralnych i nie­
których innych artykułów po­
chodzenia naturalnego oraz 
usług remontowo - budowla-

Dokończenie na str. 2

Zakończenie rozmów
decyzje sprawie wzmożenia

Zadania prasy i SDP
25 bm. odbyło się spotkanie 

członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR Stefana 
Olszowskiego oraz kierownika 
Biura Prasy KC Wiesława 
Beka z członkami Prezydium 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich. W toku spotkania o- 
mówiono, na tle sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej w kra­
ju, aktualne zadania stojące 
przed prasą polską i Stowa­
rzyszeniem Dziennikarzy Pol­
skich. (PAP)

przez państwowe jednostki gospo­
darcze działalności w zakresie 
ochrony mienia i zapobiegania 
niegospodarności. Decyzja ma na 
celu podiecie bardziej efektyw­
nych kroków dla wyeliminowania 
strat powodowanych zagarnięciem 
mienia państwowego, marnotraw­
stwem i niegospodarnością. Po- 
wzięta decyzja zobowiązuje orga­
ny administracji gospodarczej do 
energicznego reagowania na obia- 
wy wszelkiego rodzaju nadużyć i 
nieprawidłowości oraz do wzmo­
żenia wysiłków na rzecz poprawy 
gospodarowania mieniem państwo­
wym. a także określa zasady kon­
troli i nadzoru nad ocłirona mie­
nia i tryb postępowania w stosun­
ku do osób winnych zaniedbań 
w tej dziedzinie.

Powzięta decyzja w sprawie 
dostaw artykułów zaopatrze­
niowych i inwestycyjnych oraz

Brandt - Pompidou

Bliski Wschód

Jordania zgłasza plan 
rozwiązania konfliktu

We wtorek przed południem 
odbyło się w Pałacu Elizej­
skim spotkanie między prezy­
dentem Francji Pompidou, a 
kanclerzem NRF, Brandtem. 
Była to ich trzecia i ostatnia 
podczas obecnej wizyty Brand 
ta w Paryżu rozmowa w czte­
ry oczy. W kołach politycz­
nych stwierdza się, że obaj 
mężowie stanu dokonali za­
pewne wymiany poglądów na 
temat polityki europejskiej.

AFP podkreśla m. in., że w 
toku paryskich rozmów kan­
clerza Brandta z politykami 
francuskimi, podkreślano kil­
kakrotnie doniosłość układów, 
zawartych przez 'NRF ze 
Związkiem Radzieckim i z Pol 
ską, stwierdzając ich zgodność 
z realiami oraz ich pozytyw­
ne znaczenie dla zagwaranto­
wania pokoju. (PAP)

Obrady aktywu 
ZSL Wielkopolski

Wczoraj odbyła się w Poz­
naniu narada wojewódzkiego 
aktywu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, w której u- 
czestniczył członek Prezydium 
NK ZSL, minister przemysłu 
spożywczego i skupu Stani­
sław Gucwa.

Po referacie prezesa WK 
ZSL Walentego Kołodziejczy­
ka na ten temat oceniającym 
aktualną sytuację gospodarczą 
i polityczną kraju, ze szczegół 
nym uwzględnieniem rolnic­
twa wielkopolskiego, wywiąza 
ła się gorąca dyskusja, w któ­
rej zabierało glos 14 mówców. 
Poruszając wiele spraw żywo 
nurtujących społeczeństwo wsi 
wielkopolskiej, podkreślali oni 
zaangażowanie polityczne i 
społeczne działaczy Stronnic­
twa w budownictwo socjaliz­
mu w Polsce, a także patrio­
tyzm wielkopolskich rolników, 
którzy swą pracą i spełnia­
niem obowiązków wobec pań- 
stwa nieraz dowiedli przywią­
zania do swej ojczyzny.

Działacze ludowi przedstawili 
szereg wniosków dotyczących spo 
sobów podnoszenia produkcji rol­
nej oraz poprawy bytu ludności 
wsi.

Minister Stanisław Gucwa, 
odpowiadając na pytania dy­
skutantów, przedstawił obec­
ną sytuację gospodarczo-poli 
tyczną kraju.

Podkreślił, że w przyszłych kie­
runkach polityki rolnej dążyć się 
będzie do maksymalnego wykorzy 
stania sił wytwórczych w rolnic­
twie, czemu mają służyć różne for 
my pomocy ze strony państwa, 
jak większe niż dotychczas dosta­
wy pasz, węgla, nawozów sztucz­
nych, maszyn rolniczych. Trzeba 
doprowadzić do tego, żeby każdy 
hektar ziemi został w Polsce wy­
korzystany — powiedział m. in. mi 
nister Gucwa. Zrobić to zaś moż­
na jedynie przy ścisłej współpra­
cy ogniw ZSL i PZPR, którym w 
równej mierze leży na sercu do­
bro kraju, (emp)

Energetyka polska -1971
Pomyślnym bilansem zamkn ęli energetycy minioną pięcio­

latkę. Przekazano do eksploatacji' nowe urządzenia prą­
dotwórcze o mocy blisko 5 tys. megawatów i 113 tys. 
km nowych sieci cnergetyczn ych. Chociaż przyrost ten był 
niewystarczający w stosunku do szybciej rosnących potrzeb, 
to jednak w sposób istotny wzmocnił krajowe zasoby mo­
cy, które wynoszą obecnie ok. 14 tys. MW.
Miniony rok był w naszej 

energetyce dużo lepszy od po­
przednich, zarówno w produk­
cji energii, ekonomice, przygo­
towaniach do szczytu jesienno- 
zimowego, jak i w inwesty­
cjach, które realizowano nieco 
rytmiczniej. Ale do pożądanej 
rytmiki jest wciąż daleko. Do 
końca roku nie udało się bo­
wiem włączyć do eksploatacji 
wszystkich nowo zainstalowa­
nych agregatów prądotwór­
czych. Na zaplanowane ok. 930 
MW nowych mocy, do końca 
grudnia przekazano energetyce 
ok. 800 MW. Warto przy tym 
zwrócić uwagę na fakt, że blo­
ki energetyczne o mocy 
600 MW przekazano do ruchu 
w ostatnich 5 tygodniach roku 
(64 proc, rocznego planu in­
westycyjnego) ; mogłyby one 
zaspokoić potrzeby 3-miliono- 
wego, uprzemysłowionego mia 
sta. Zrozumiałe więc, że nowe 
inwestycje nie wpłynęły tak 
jak powinny na poprawę bilan 
su energetycznego w obecnym 
szczycie energetycznym.

Rok 1971 powinien przynieść 
dalszą poprawę w inwesty­
cjach energetycznych, chociaż­
by ze względu na dużo łagod­
niejszą zimę, umożliwiającą 
kontynuowanie normalnych 
prac przy budowie elektrowni. 
Meldunki z Kozienic i innych 
placów budów, donoszą o po­
myślnej realizacji stycznio­
wych zadań budowlano-mon­
tażowych. Rok bieżący jest też ’ 
dla energetyki dużo hojniejszy.

Produkcja energii elektrycznej 
ma wzrosnąć o 5 mld kWh 
(czyli o przeszło 7,7 proc.) i 
osiągnąć 70 mld kWh. Przy­
rost mocy w elektrowniach 
dzięki nowym inwestycjom wy 
niesie ok. 970 MW. Najwięcej, 
bo po 400 MW przybędzie w 
elektrowniach „Turów II” i 
„Łaziska II”.

Dzięki nowym inwestycjom 
odda się także w br. do użytku 
ponad 900 km linii energetycz­
nych najwyższych napięć oraz 
niespełna 2,2 tys. km sieci na­
pięć średnich i niskich.

Te zwiększone zadania in­
westycyjne nakładają większe 
obowiązki na wszystkich ucze­
stników procesu inwestycyjne­
go. Stawiają one wszystkich — 
projektantów, budowniczych 
oraz producentów, dostawców 
materiałów i urządzeń — przed 
koniecznością lepszej organi­
zacji pracy, bardziej rytmicz­
nej realizacji ustalonych pro­
gramów już od pierwszych dni 
i tygodni roku. Chodzi prze­
cież o to, by jak najszybciej i 
jak najlepiej owocowały 
olbrzymie nakłady ponoszone 
przez kraj na rozwój energe­
tyki. (PAP)

W porcie gdańskim

Pierwszy załadunek 
płynnej siarki

26 bm. wszedł do portu

Agencja Reutera donosi, że idąc za przykładem ZRA, Jor­
dania przedstawiła we wtorek rano swój plan pokojowego 
rozwiązania konfliktu na Bliskim Wschodzie.
Przedstawiciel Jordanii w 

ONZ el-Farra, przekazał plan 
przewodniczącemu Rady Bez­
pieczeństwa, którym jest obec 
nie reprezentant W. Brytanii, 
Colin. Plan jordański przewi­
duje:

1) wycofanie izraelskich sił 
zbrojnych ze wszystkich okupo­
wanych ziem arabskich bez wy­
jątku, zgodnie z postanowieniami 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 
22 listopada 1967 r.J

2) każde państwo 
Wschodzie ma prawo 
oraz bezpiecznych

na Bliskim 
do istnienia 
i uznanych

Rośnie popularność Indiry Gandhi

Skradziony gwóźdź"
to tytuł

powieści sensacyjnej
Tadeusza Kraszewskiego

Druk zaczynamy 
w jutrzejszym „Głosie’

granic. Każde państwo winno być 
zabezpieczone przed gwałtem ze 
strony innego. Dlatego też Izrael 
winien wyrzec się swej polityki 
ekspansji terytorialnej.

3) rząd Jordanii uznaje religij­
ne i kulturalne znaczenie arab­
skiego miasta Jerozolimy. Zagwa­
rantuje więc wolny dostęp do 
wszystkich miejsc kultu religijne 
go oraz zabytków historycznych 
osobom zainteresowanym a także 
zapewni swobodę obrządków reli­
gijnych.

4) niezbędne jest sprawiedliwe 
rozwiązanie problemu uchodźców 
palestyńskich. Można to osiągnąć 
jedynie wówczas, gdy Izrael bę­
dzie respektował prawa narodu 
palestyńskiego zgodnie z postano­
wieniami rezolucji narodów zjed­
noczonych;

5) należy zrezygnować z wszy­
stkich roszczeń terytorialnych, za 
kończyć stan wojny oraz zagwa­
rantować swobodę żeglugi na mię 
dzynarodowych szlakach wod­
nych;

6) należy zagwarantować niena-

Ważne zwycięstwo 
w wyborach uzupełniających

Szanse kongresu Indiry Gandhi na odzyskanie samodziel­
nej większości w parlamencie wzrosły wyraźnie w poniedzia­
łek, gdy miody i szerzej nieznany działacz kongresowy po­
konał w wyborach uzupełniających do zgromadzenia stano­
wego Uttar Pradesz konserwatywnego premiera tej prowin­
cji Tribhuvana Singha.

Walki w Ugandzie 
trwają nadal

Według wiadomości, jakie 
napłynęły z Kampali do Nai­
robi w stolicy Ugandy trwały 
we wtorek rano walki. Pew­
na część armii Ugandy nie 
podporządkowała się rządowi 
wojskowemu generała Amina.

Jak donosi korespondent 
AFP, powołujący się na oficjał 
ny komunikat ogłoszony w 
Nairobi, prezydent Ugandy, 
Obote, 'obalony w wyniku woj 
skowego zamachu stanu opuś­
cił we wtorek stolicę Kenii 
Nairobi i odleciał do stolicy 
Tanzanii, Dar es-Salam, gdzie 
rząd prezydenta Nyerere zgo­
dził się udzielić mu azylu po­
litycznego. (PAP)

yuszalność terytorialną oraz 
zawisłość polityczną każdego 
stwa na Bliskim Wschodzie.

pań

Telewizja brytyjska nadała 
w poniedziałek wieczorem wy 
wiad z premierem Jordanii, 
Taiłem, który oświadczył, że 
rząd w Ammanie zakazał ko­
mandosom palestyńskim prze­
prowadzania akcji przeciwko 
Izraelowi z terytorium jordań 
skipgo. Równocześnie premier 
Tali zakazał przyjmowania do 
jordańskiej służby państwowej 
osób, które nie są Jordańczy­
kami z pochodzenia. Krok ten 
ma na celu usunięcie wszyst­
kich Palestyńczyków z admi­
nistracji jordańskiej. Tali w 
wywiadzie dla telewizji bry­
tyjskiej potwierdził też, że 
Jordania nie zgodzi sie na u- 
tworzenie naństwa Dalestyń- 
skiego. (PAP)

Zwycięzca R. DwivedJi po­
pierany oprócz kongresu przez 
komunistów i część socjali­
stów zdobył prawie dwa razy 
więcej głosów niż premier 
Singh wspólny kandydat fron­
tu prawicowego obejmującego 
syndykat, Jana Sangh, Swatan 
trę i kilka innych partii. Tak 
ogromny sukces kongresu zda- 
je się wskazywać na spadek 
wpływów prawicy w rozleg­
łym tzw. pasie krowim, czyli 
na terenach Indii północnych i 
środkowych gdzie mieszka lud­
ność mówiąca językiem hindi 
i przez swe zacofanie podatna 
na propagandę konserwaty­
stów i szowinistów hinduskich.

Wybory uzupełniające odby­
ły się w okręgu Maniram w 
pobliżu granicy nepalskiej bę­
dącym od dziesięciu lat poli­
tyczną twierdzą obskurantyz-

uczestniczyli tam w kampanii 
przedwyborczej. W piątek do 
ludności Maniram przemawia­
ła pani Gandhi, a przedtem 
zjechał tam przywódca szowi­
nistów wielkohinduskich A. 
Vajpayee.

Wynik głosowania wskazuje, 
że osobista popularność pani 
Gandhi może przechylić szalę 
zwycięstwa na stronę kongre­
su także w okręgach tradycyj­
nie kontrolowanych przez kon 
serwatystów. (PAP)

Wyniki badań 
stacji „Wenus-7“

Agencja TASS donosi, iż w 
wyniku dokładnej analizy da­
nych przesłanych przez stację 
międzyplanetarną „Wenus-7” 
zostało ustalone, że stacja ta, 
a właściwie jej część — spe­
cjalny zasobnik z przyrządami 
naukowymi lądował na po­
wierzchni planety Wenus, skąd 
przesłał wiele cennych danych 
naukowych.

W ten sposób uczeni radziec­
cy dowiedzieli się, że na po­
wierzchni planety w miejscu 
lądowania aparatury tempera­
tura atmosfery wynosiła 475 
st. Celsjusza (z dokładnością 
do 20 stopni), a ciśnienie wy­
nosiło 90 atmosfer (z dokład­
nością do 15 atmosfer).

Aparatura, która lądowała 
na powierzchni Wenus prze­
prowadziła pomiary parame­
trów atmosfery na różnych 
wysokościach aż do samej po­
wierzchni. Szczegółowe wyniki 
eksperymentu opublikowane 
będą w prasie naukowej.

PAP

gdańskiego i 
dunek płynnej 
ski statek m/s 
cjalistyczny

rozpoczął zała- 
siarki norwe- 

„Norvest”. Spe- 
zbiornikowiec

siarkowy kursować 
10 dni na trasie ' 
Rotterdam.

W ten sposób

: będzie co 
Gdańsk —

rozpoczęła
działalność nowoczesna baza 
eksportu płynnej siarki przed­
siębiorstwa „Siarkopol”, zbu­
dowana na podstawie decyzji 
Rady Ministrów w rekordowo 
krótkim czasie ośmiu miesię­
cy. Niemal wszystkie urządze­
nia, w tym cały szereg proto­
typowych, są produkcji krajo­
wej. (PAP)

□ EODA
27 stycznia będzie zachmu­

rzenie umiarkowane, okresami du 
że, na zachodzie miejscami możli­
we drobne opady deszczu. Tempe­
ratura maksymalna od 3 st. na 
północnym wschodzie do 5 st. w 
centrum, i 9 st. na południu. Wia­
try słabe i umiarkowane z kie­
runków południowo-zachodnich.

Czwarta runda rozmów

mu 
pod 
tam 
wej

hinduskiego. Kilka razy 
rząd mandaty zdobywał 

główny kapłan miejsco- 
świątyni hinduskiej, po-

komijąc przedstawicieli kon­
gresu.

Niedawno dostał on fotel w 
parlamencie centralnym i dla­
tego nie kandydował sam do 
zgrom ad żeni a pr owincj onaln e- 
go, lecz poparł Tribhuvana
Śingha premiera Uttar 
desz i przywódcę frontu 
wicowego.

Z uwagi na prestiżowe

Pra- 
pra-

zna-
czenie wyborów w Maniram, 
czołowi politycy obu stron

Jak informuje DPA. sekretarz 
stanu przy urzędzie kanclerskim 
NRF Egon Bahr udał się we wto­
rek przed południem via Berlin Za 
chodni ńa czwarta z kolei rundę 
rozmów z sekretarzem stanu NRD 
Michaelem Kohlem w stolicy Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz-

dziennik ..Al Fatah” przestał we 
wtorek sie ukazywać, Decyzja ta 
została podjęta przez Komitet Cen 
tralny na posiedzeniu w poniedzia 
lek wieczorem. Jej powodów nie 
ujawniono i nic wiatlom" »*szcze 
czy jest ostateczną.

.Kosmos 393'

Kosmonauci ZSRR w Kairze
Agencja MEN podaje, że we 

wtorek rano przybyli do Kairu ra­
dzieccy kosmonauci Walentyna 
Nikołajewa — Tiereszkowa. An- 
drian Nikołajew i Witalij Siewast- 
janow. Ich wizyta w Zjednoczonej 
Republice Arabskiej trwać będzie
9 dni.

„Al-FatałT nie ukaże się?
Agencja Frąnce Presse donosi, 

że organ Komitetu Centralnego 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny

W Związku Radzieckim wystrze­
lony został wczoraj sztuczny sate­
lita Ziemi ..Kosmos 393”. Jest on 
przeznaczony do badań kosmicz­
nych zgodnie z ogłoszonym wcześ­
niej programem.

Uprowadzenie samolotu?
Samolot dominikańskiej linii lot 

niczej lecący z Puerto Rico do 
Santo Domingo, na krótko przed 
ładowaniem został uprowadzony 
najprawdopodobniej na Kubę.

Polemika radiowa
i Zabiegi o nowe kredyty

Izraelski minister finansów Sa- 
pir uda się w najbliższym tygo­
dniu do Stanów Zjednoczonych, 
by zabiegać o nowe kredyty w wy 
sokości 500 min dolarów. Jak wia- 

. domo. Izrael uzyskał już kredyty 
• w tych samych rozmiarach w roku

Radio Amman zaatakowało gwał 
townie przewodniczącego Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny Jase­
ra Arafata. Rozgłośnia ammańska 
nadała oświadczenie oficjalnego 
rzecznika rządowego, który zarzu­
cił Arafatowi, iż wykorzystuje sta 
nowisko przywódcy palestyńskiego 
dla zyskiwania prestiżu osobistego 
oraz *,ywi złudzenia i chimery.



Kpsmiczny urząd 
telekomunikacyjny

W nocy z poniedziałku na wto­
rek z Przylądka Kęnnedy’ego w 
USA wystrzelono satelitę teleko­
munikacyjnego „lntelsat-4”. We­
dług ostatnich informacji satelita 
wszedł na orbitę okołoziemską.

„Intelsat-4” jest największym 
satelitą telekomunikacyjnym wy­
strzelonym w przestrzeń kosmicz­
ną. Dla porównania jego pojem­
ność jest 7 razy większa od do­
tychczas największego satelity 
.,Intelsat-3’’. a 35 razy większa od 
satelity „Early Bird”. który 28 
czerwca 1965 roku zapoczątkował 
światowy system telefoniczny i 
dalekopisowy za pośrednictwem 
sztucznych satelitów ziemi.

..Intelsat-4” ma długość 5.33 me­
tra i średnicę 2,36 metra. Wypo­
sażony jest w 45240 małych bate­
rii słonecznych umieszczonych na 
zewnętrznej części satelity. Przv 
pomocy własnego niewielkiego sil­
nika rakietowego ..Intelsat” w 
ciągu najbliższych 2 dni zajmie 
ostateczną stacjonarną pozycję 
nad środkową częścią Atlantyku 
na wysokości 35.800 km. W tej po­
zycji będzie on pełnił funkcję 
^kosmicznego urzędu telekomuni- 
wcyjnego”. Przy pomocy „Intel- 
^t-4” będzie można prowadzić jed 
nocześnie 9 tys. rozmów telefonicz­
nych. albo przekazywać 12 audycji 
telewizji kolorowej (PAP)

Ostatnie treningi 
załogi „Apollo 14“

Trzej amerykańscy astro­
nauci Alan Shepard, Edward 
Mitchel i Stuart Roosa, którzy 
stanowią załogę amerykań­
skiego statku kosmicznego „A- 
pollo 14” zostali poddani w 
poniedziałek szczegółowym ba­
daniom lekarskim, które prze­
szli pomyślnie. Doktor Charles 
Berry dyrektor medyczny 
NASA oświadczył po zakoń­
czeniu badań dziennikarzom, 
że wszyscy trzej astronauci 
znajdują się w doskonałym 
stanie zdrowia i powinni po­
myślnie odbyć lot na Księżyc.

Obecnie załoga „Apollo 14” 
kontynuuje treningi szykując 
się do startu, który nastąpić 
ma w niedzielę 31 stycznia. 
„Apollo 14” lądować ma w gó­
rzystym rejonie Fra Mauro.

Sezon zimowy 
na rumuńskim wybrzeżu

Mimo trwającej zimy rumuńskie 
Wybrzeże Morza Czarnego bynaj­
mniej nie opustoszało. W sezonie 
zimowym na wybrzeżu SRR czyn­
ne sa 22 wielkie hotele liczące 
łącznie blisko 6 tys. miejsc.

Trzeba tu jednak przypomnieć, 
że takie nadmorskie miejscowości 
jak Eforia-Nord oraz Mangalia- 
Neptun znane sa nie tylko jako 
komfortowe ośrodki wypoczynku 
letniego ale również sa wysoko ce 
nione przez oscby cierpiące na 
schorzenia typu reumatycznego. 
Ponadto stwierdzono tu doskonałe 
warunki do przeprowadzania ku­
racji geriatrycznych pod kierun­
kiem wyspecjalizowanych w tej 
dziedzinie lekarzy z bukareszteń­
skiego Instytutu Geriatrii, kiero- 
wanego przez sławną na całvm 
święcie prof. Ane Aslan. (PAP)

Projekt agencji 
do walki z rakiem

W poniedziałek senator 
Edward Kennedy przedstawił w 
kongresie amerykańskim pro­
jekt powołania agencji do wal 
ki z rakiem.

Zwrócił się on o wyasygno­
wanie funduszy na ten cel i 
stwierdził, że w okresie 3 lat 
możnaby opracować ogólnona­
rodowy program walki z ra­
kiem. (PAP)

Czy Manson poniesie 
zasłużoną karę?

Jak wiadomo, ława przysięgłych w procesie Mansona i je­
go bandy, uznała oskarżonych winnymi morderstw pierw­
szego stopnia. Nie oznacza to jednak automatycznego ska­
zania oskarżonych.

Zgodnie z procedurą, w 
czwartek rozpocznie się nowa 
faza rozprawy, w wyniku któ­
rej sędziowie przysięgli zade­
cydują dopiero, czy oskarżeni 
zostana skazani na karę śmier 
ci, czy też na dożywotnie wię­
zienie.

Wszystko wskazuje na to, że 
Manson oraz trzy młode 
dziewczyny, które wraz z nim 
uczestniczyły w zamordowa­
niu Sharon Tatę i kilku in­
nych osób zostana uwiezieni, 
ponieważ w stanie Kalifor­
nia mimo iż oficjalnie istnieje 
kara śmierci (komora gazowa), 
to od 4 lat nie przeprowadzo-
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Brak części zamiennych 
opóźnia remont ciągników

Z roku na rok wzrasta park maszynowy w rolnictwie (po­
siada ono obecnie już ok. 213 tys. samych ciągników), 
a w ślad za tym również potrzeby w zakresie remontu. 
W tym roku np. zachodzi potrzeba dokonania remontu 
m. in. ok. 37 tys. ciągników oraz 73 tys. silników trakto­
rowych.
Większość z nich powinna 

być wyremontowana, w sezo­
nie zimowym, aby ich posia­
dacze — kółka rolnicze, PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne — 
mogli wykorzystać je już do 
wiosennych prac polowych.

Remonty zimowe przebiega­
ją jednak nie lepiej, a nawet 
nieco gorzej niż w minionych 
latach. Przyczyna, ta sama co 
zawsze — po prostu brak częś­
ci zamiennych. Od kilkunastu 
co najmniej lat problem ten 
sygnalizowany jest przez pra­
sę, rolników, rozważany na 
różnego rodizaju komisjach, po 
woływanych do jego rozwiąza 
nia, ale części zamiennych jak 
nie było pod dostatkiem tak 
nie ma. Ponadto niezależnie 
od ciągłych niedoborów iloś­
ciowych występuje drugie, nie 
mniej niepokojące zjawisko — 
niskiej jakości dostarczanych 
przez przemysł maszynowy 
części zamiennych, zwłaszcza 
do ciągników.

W rezultacie tych zanied­
bań przemysłu czas remontu 
ciągników, który powinien 
trwać nie dłużej jeśli chodzi o 
traktory krajowe niż 30 dni, 
a zagraniczne — 40 dni obec­
nie wydłuża się średnio do 50 
— 60 dni, a w wielu przypad­
kach do 150 czy nawet 180 i 
więcej dni. Nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, jakie to 
powoduje straty zarówno dla 
przedsiębiorstw mechanizacji 
rolnictwa, jak też użytkowni­
ków maszyn. Przemysł maszy­
nowy jednak nie przejmuje się 
tym, o czym świadczą stałe nie 
dobory części zamiennych, 
gdyż nie obciążają go straty z 
powodu opóźniania remontu.

Nie tak dawno, jak dowia­
duje się przedstawiciel PAP, 
zaopatrzenie rolnictwa w częś 
ci zamienne do ciągników i ma 
szyn oraz podniesienie jakości 
tych części było przedmiotem 
prac kolejnej komisji między-

Pomoc ONZ 
przy regulowaniu

Wardaru
ONZ-owski Program Rozwoju 

przyznał sumę 1.150 tys. doi. porno 
cy na realizacje projektu zagospo 
darowania dorzecza rzeki Wardar, 
przepływającej przez Jugosławię i 
Grecję. Projekt przewiduje prace 
irygacyjne, systemem zapobiega­
nia powodziom, produkcję energii 
elektrycznej. Wardar ma 400 km 
długości i w jei dorzeczu położo­
ny jest obszar 22 300 km kw. Re­
publiki Macedońskiej. Rządy Ju­
gosławii i Grecji maja przezna­
czyć na realizację programu ok. 
2,5 min doi.

Warto dodać, że przed kilku 
dniami, w siedzibie UNESCO W 
Paryżu podpisano porozumienie 5 
krajów bałkańskich — Jugosławii, 
Eułgarii, Grecji, Turcji i Rumu­
nii w sprawie współpracy nad 
opracowaniem mapy i badaniem 
aktywnych sejsmicznie regionów 
Bałkanów. Wartość tego projektu 
wynosi 4 min doi. Przewiduje się 
utworzenie nowych ośrodków re­
jestrujących wstrząsy podziemne, 
jak również rozbudowanie już ist­
niejących w 5 krajacn bałkań­
skich. (PAP)

no tam żadnej egzekucji, a 
idea likwidacji tej kary cieszy 
się tam dużym poparciem i 
zachodzi obawa, że guberna­
tor Ronald Reagan, do które­
go na pewno będą apelować 
obrońcy po zapadnięciu wyro­
ku, nie zechce przeciwstawić 
się nastrojom, aby nie stracić 
na popularności i nie wyrazi 
zgody na egzekucję skazanych. 
W chwili obecnej w Kalifornii 
ponad 70 osób skazanych na 
karę śmierci przebywa w ce­
li śmierci obok komory gazo­
wej w więzieniu San Quentin. 
Wyroków jednak nie wykonu­
je się.

Proces Mansoha trwał po­
nad 7 miesięcy. Przesłuchano 
84 świadków, zbadano 297 do­
wodów rzeczowych, zaś proto 
kół procesu liczy ponad 600 
milionów słów. Koszty proce­
su Mansona wyniosły już po­
nad milion dolarów. (PAP) 

resortowej, której wnioski 
uznane zostały za w pełni 
słuszne zarówno przez prze­
mysł maszynowy jak i rolnic­
two. Rolnictwo skierowane 
pod swoim adresem wnioski 
już zrealizowało, przemysł ma 
szynowy natomiast rozłożył 
realizację dotyczących go wnio 
sków na dłuższy, a przy tym 
nieokreślony okres, podczas 
gdy powinien je zrealizować 
najpóźniej w ciągu 6 miesięcy. 
Nic więc dziwnego, że przy 
takim traktowaniu postulatów 
rolnictwa i wniosków komisji 
międzyresortowych nadal bra­
kuje części zamiennych, a ich 
jakość też pozostawia wiele do 
życzenia. (PAP)

Kto będzie kolejnym 
sekretarzem generalnym ONZ?

Natychmiast po zgłoszeniu przez blok państw nordyckich, 
kandydatury szefa misji fińskiej przy ONZ, ambasadora 
Jakobsona, na stanowisko sekretarza generalnego ONZ, sze­
reg delegacji przystąpiło do dyskretnej kampanii, usiłując 
wysondować szanse swych kandydatów.
Najszybciej zareagowała mi­

sja austriacka, której członko­
wie oświadczyli, iż według ich 
opinii duże szanse ma były 
minister spraw zagranicznych 
Austrii dr Kurt Waldheim. 
Norwegowie, którzy formalnie 
przyłączyli się do wniosku Fi­
nów, wysunęli kandydaturę 
Edwarda Hambro, przewodni­
czącego sesji jubileuszowej 
Zgromadzenia Narodowego.

Mówi się również o dr. 
Gunnarze Jarringu. Według 
oceny niektórych delegatów, 
gdyby udało się Jarringowi do 
prowadzić do pomyślnego koń 
ca misję pokojową w sprawie 
Bliskiego Wschodu, to jego 
kandydatura miałaby najwięk 
sze szanse.

W ubiegłym tygodniu zgło­
sił swoją kandydaturę Robert 
F. Gardiner przedstawiciel 
Ghany, sekretarz wykonaw­
czy Komisji Ekonomicznej d/s 
Afryki. Z Afrykanów ma on 
chyba największe szanse. Dru 
gim na liście afrykańskiej jest 
były ambasador Abisynii, 
Endalkachew Makonnen.

Azja, zgłosiła także swego 
kandydata, jest nim ambasa­
dor Cejlonu, Hamilton Shir- 
ley Amerasinghe. Amera- 
singhe zdobył rozgłos jako nie 
zwykle zręczny i sprawny 
przewodniczący komitetu, zaj­
mującego się sprawami wyko­
rzystania dna morskiego dla 
dobra ludzkości, jak to stwier 
dza rezolucja określająca za­
dania tego komitetu. W grupie 
kandydatów na sekretarza ge­
neralnego ONZ Azję będzie 
reprezentował także bardzo 
popularny komisarz d/s u- 
chodźców książę Agha Kan.

Stosunkowo najmniej ambi­
cji przejawiają kraje Ameryki 
Łacińskiej. Jedynie Meksyk 
zgłosił dwie kandydatury. 
Kandydaturę Alfonso Garcia 
Roblesa oraz kandydaturę by­
łego ministra spraw zagra­
nicznych, Antonio Carilo Flo- 
resa.

Nie jest również wykluczo­
ne, że w wypadku całkowite­
go impasu podczas forsowania 
poszczególnych kandydatur, 
wielka czwórka, ponownie po-

Protest przeciwko 
militaryzacji Japonii
W ciągu sześciu lat sprawo­

wania władzy, premier Japo­
nii, Sato. nie spełnił ani jed­
nej z obietnic składanych na­
rodowi — oświadczył przewod­
niczący Socjalistycznej Partii 
Japonii, Tomomi Narita, prze­
mawiając na poniedziałkowym 
posiedzeniu parlamentu japoń­
skiego. Skrytykował on przede 
wszystkim prowadzoną przez 

' rząd politykę wskrzeszenia mi­
li tar yzmu i rozbudowy japoń­
skich sił zbroinvch. Olbrzymie 
kredyty budżetowe na cele 
wojskowe — powiedział on — 
przewyższają znacznie środki 
przeznaczone na ochronę zdro­
wia ludności i na ochronę na­
turalnego środowiska człowie­
ka. (PAP)

Zadania terenowego 
aparatu finansowego
25 bm. odbyła się w Mini­

sterstwie Finansów narada kie 
równików wydziałów finanso­
wych prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych oraz kierowni 
ków wojewódzkich inspektora­
tów kontrolno-rewizyjnych, 
której przewodniczył minister 
Józef Trendota.

Przedmiotem narady były 
podstawowe kierunki działal­
ności aparatu finansowego w 
1971 roku.

W odniesieniu do prywatnej go­
spodarki pozarolniczej aparat fi­
nansowy powinien zpewnić nale­
żyte opodatkowanie poszczegól­
nych zakładów rzemieślniczych i 
innvch przedsiębiorstw, stosownie 
do uzyskiwanych przez nie docho­
dów. Szczególna uwagę zwróci się 
na silniejsze ekonomicznie pry­
watne przedsiębiorstwa. celem 
przeciwdziałania zdarzającym się 
nieraz próbom uszczuplania wpły 
wów podatkowych. Równocześ­
nie aparat finansowy będzie wspo­
magał rozw'6.i drobnego rzemiosła 
usługowego poprzez właściwe sto­
sowanie udogodnień wynikających 
z przepisów.

Podkreślano również potrze­
bę zacieśnienia współpracy a- 
paratu finansowego z samorzą 
dem robotniczym. (PAP) 

prosi U Thanta, aby pozostał 
na następną kadencję.

W kołach zbliżonych do se­
kretariatu ONZ, wyraża się 
pogląd, iż U Thant mógłby na 
to przystać, pod warunkiem 
wyrażenia zgody przez niektó 
re państwa na zlikwidowanie 
kryzysu finansowego organiza­
cji oraz pozostawienia go na 
zajmowanym stanowisku naj­
wyżej rok lub dwa — do mo­
mentu znalezienia kandydata, 
odpowiadającego czterem wiel 
kim mocarstwom.

Nominacja sekretarza gene­
ralnego wymaga zgody wiel­
kiej czwórki, aprobaty Rady 
Bezpieczeństwa oraz ratyfika­
cji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. (PAP)

Barzel krytykuje 
rząd SPD/FDP

We wtorek przed południem 
Rainer Barzel, przewodniczą­
cy frakcji opozycyjnej 
CDU/CSU w Bundestagu wy- 
głosił w Duesseldorfie na 
zjeźdizie CDU referat sprawoz­
dawczy. Krytykował przy tym 
różne aspekty polityki rządu 
SPD/FDP. Po wysłuchaniu re­
feratu flelegaci kontynuowali 
dyskusję nad nowym progra­
mem partyjnym. (PAP)

Rząd analizuje 
aktualny stan gospodarki
Dokończenie ze str. 1

nych. związanych z usuwaniem 
awaryjnych szkód górniczych 
i skutków klęsk żywiołowych.

Zatwierdzony na wniosek 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów ramowy pro­
gram zagospodarowania nie­
metalicznych surowców wtór­
nych na lata 1971—1975 prze­
widuje intensyfikację działal­
ności w dziedzinie racjonalne­
go wykorzystania poważnych 
zasobów tych surowców. Przy­
jęty program określa podsta­
wowe kierunki zagospodaro­
wywania surowców wtórnych 
oraz zadania w tym zakresie 
dla zainteresowanych resor­
tów.

Prezydium Rządu dokonało 
oceny aktualnego stanu zaopa­
trzenia rynku w artykuły spo­
żywcze i ustaliło zadania, któ­
rych realizacja pozwoli na po­
prawę zaopatrzenia rynku w 
1971 r. w mięso, przetwory 
mięsne i niektóre, inne artyku­
ły żywnościowe.

Rozpatrzono projekt uch­
wały w sprawie dalszego roz­
woju i zwiększenia efektyw­
ności działalności normaliza­
cyjnej. Zmierza ona do szersze 
go niż dotychczas wykorzysty­
wania normalizacji dla wdra­
żania postępu technicznego, 
podwyższania efektywności 
procesów gospodarczych, pod­
noszenia poziomu jakości i u- 
nowocześniania wyrobów oraz 
oszczędności materiałowych.

Problemy sesji egzaminacyjnej

W kolejce po podręcznik
Wraz z zimową sesją egzaminacyjną w szkołach wyższych 

odżywa „nieśmiertelny” jużproblem podręczników akade 
mickich. Studenci lat starszych, bogaci w doświadczenia 
egzaminacyjne, już od początku stycznia wypożyczają w bi­
bliotekach potrzebne do egzaminów podręczniki i skrypty.

Żadne upomnienia nie zmu­
szą ich do oddania tych ksią­
żek przed zdaniem egzaminu. 
Dlatego też w uczelnianych 
bibliotekach zostaje w najlep­
szym przypadku po 1—2 eg­
zemplarze poszukiwanych pod­
ręczników i można przeglądać 
je tylko na miejscu.

Każdego roku w czasie sesji 
egzaminacyjnej podręczniki 
stają się dla studentów pro­
blemem nr 1. Nikt nie umie 
powiedzieć, ile podręczników 
mają studenci. Publikowaniem 
książek akademickich zajmu­
je się bowiem w naszym kraju 
kilkanaście wydawnictw, a po­
nadto wiele uczelni wydaje 
własne skrypty. Rozeznanie w 
ilości posiadanych przez stu­
dentów podręczników utrud­
nia jeszcze tzw. otwarta sprze­
daż tych książek. Podręczniki 
przeznaczone dla studentów 
mogą kupować wszyscy, co w 
praktyce sprowadza się do te­
go, że duża część podręczni­
ków w ogóle nie trafia do stu­
dentów.

Ocenia się, że studenci korzy­
stają z ok. 1700 tytułów podręcz­
ników, skryptów i książek pomoc­
niczych. Akademicki potentat wy­
dawniczy — PWN — wydaje każ­
dego roku ok. 100 podręczników, 
ok. 140 skryptów centralnych i 
ok. 100 książek pomocniczych. 
Wszystkie uczelnie łącznie publi­
kują każdego roku ok. 500 włas­
nych skryptów.

O tym, że brakuje wiele pod­
ręczników oraz, że spora część do­
stępnych studentom książek jest 
przestarzała — wiedzą wykładow­
cy. We wszystkich szkołach wyż­
szych zostały już wywieszone wy­
kazy lektur, na podstawie których 
studenci mają przygotować się do 
egzaminów. Wśród wskazanych 
lektur znajdują się książki osią­
galne tylko w bibliotekach. Wia­
domo, że wielu studentów w ogó­
le nie przeczyta ich, ponieważ w 
bibliotece jest kilka egzemplarzy, 
a chętnych — kilkudziesięciu.

Na „czarnym rynku” książ­
ki te osiągają zawrotne ceny. 
Podręcznik wartości 30 zł 
sprzedawany jest młodszym 
kolegom w cenie 150 — 200 zł. 
Posiadanie wskazanego przez 
egzaminatora podręcznika jest 
jednak w pojęciu studentów 
niejednokrotnie równoznaczne 
ze zdaniem egzaminu i dlate­
go też płacą oni za . książkę 
każdą cenę.

W księgarniach natomiast 
znajdują się inne, łatwo do­
stępne książki, które mogą za­
stąpić unikalny podręcznik. 
Można byłoby go też zastąpić 
skryptem wydanym przez u- 
czelnię na podstawie wykła­
dów lub też na podstawie 
przygotowanego wcześniej 
przez wykładowcę opracowa­
nia. Jest jeszcze wiele innych

Podjęto wspólną z Centralną 
Radą Związków Zawodowych 
uchwałę w sprawie ustanowie­
nia „Dnia Pracownika Han­
dlu”. Jest ona wyrazem uzna­
nia funkcji i wagi społecznej 
zawodu handlowca oraz rze­
telnego i rzeczywistego wkła­
du pracowników handlu w roz 
wój i stały postęp tej dziedzi­
ny gospodarki narodowej. 
Dzień pracownika handlu przy 
padać będzie corocznie 29 
stycznia. (PAP)

Za 30 min rocznie

CIA finansuje 
„Wolną Europę"

Senator republikański. Clif^ord 
Case. w ogłoszonym 23 bm. bśwfad 
czeniu stwierdził, że rozgłośnia 
..Wolna Europa” i ..Radio Liber­
ty”. nadające z Monachium pro­
gramy do Europy wschodniej, fi­
nansowane sa przez Centralną 
Agencję Wywiadowczą (CIA) i w 
związku z tym powinny być pod­
dane kontńoli kongresu. Senator 
zapowiedział, że przedstawi w se­
nacie projekt ustawy zmierzający 
w tym kierunku i że identyczny 
nroiekt i zostanie wniesiony w 
Izbie Reprezentantów przez kon- 
gresmana Ogdena Reida. Casę 
stwierdził, że chociaż obie roz­
głośnie utrzymują, iż nie sa in­
stytucjami rządowymi. niemal 
wszvstkie ich wydatki w roku u- 
biegłvm. wynoszące około 30 min 
dolarów, zostały pokrvte przez 
CIA. (PAP)

sposobów rozwiązania pod­
ręcznikowego problemu, który 
wymaga podjęcia energicznego 
działania. (PAP)

Reżim grecki 
przygotowuje proces 

przeciwko spiskowcom
Jak donosi Agencja Reutera wła 

dze greckie postanowiły wszcząć 
proces przed trybunałem wojsko­
wym w Atenach przeciwko 32 oso­
bom skarżonym o spisek w celu 
obalenia obecnego reżimu greckie­
go.

Od 26 listopada ubr., kiedy to za 
notowano w Atenach szereg zama­
chów bombowych, a w wielu miej 
scach miasta odkryto ładunki wy­
buchowe, które nie zdążyły eksplo 
dować, w odosobnieniu przebywa 
około 100 osób podejrzanych o 
związek z tymi wydarzeniami. 
Wśród osób tych jest 3 byłych 
członków parlamentu, kilku praw 
ników, emerytowanych oficerów i 
studentów. Greckie władze bezpie 
czeństwa odmawiają identyfikacji 
uwiezionych oraz sprecyzowania 
jakie przestępstwa się im zarzuca. 
Proces przewidywany jest na po­
czątek lutego. (PAP)

Pierwsze rekordy

Najstarsza 
włoska rozwódka

Prawo rozwodowe we Wło­
szech zaczyna już notować 
pierwsze rekordy. Otóż okaza­
ło się, że najstarszą rozwódką 
jest 90-letnia Angiola Gatto- 
ronchieri z miejscowości Spe- 
zia. Wniosła ona pozew do są­
du o rozwód, ponieważ mąż 
porzucił ją 40 lat temu. Wy­
emigrował do Afryki Południo 
wej w 1931 roku i tam pozo­
stał. Sąd orzekł rozwód. Wy­
rok został ogłoszony przed 
świętami Bożego Narodzenia.

PAP

Ekscesy 
neohitlerowców
Do Bonn nadeszły informa­

cje o nowych terrorystycznych 
aktach neohitlerowców za- 
chodnioniemieckich skierowa­
nych przeciwko Niemieckiej 
Partii Komunistycznej (DKP). 
W Krefeld (Zagłębie Ruhry) 
podpalili oni ostatnio lokal 
organizacji rejonowej DKP. W 
rezultacie siedziba tej organi­
zacji uległa zniszczeniu.

Przed paru tygodniami w 
Hamburgu te same elementy 
usiłowały wysadzić w powie­
trze miejscową filię redakcji 
pisma „Unsere Zeit” — orga­
nu DKP. Kierownictwo DKP 
w Nadrenii Północnej Westfa­
lii ogłosiło stanowczy protest 
przeciwko aktom terrorystycz­
nym dokonywanym przez neo­
hitlerowców oraz przeciwko 
temu, iż jak dotychczas wła­
dze NRF nie podjęły odpo­
wiednich kroków dla położe­
nia kresu tego rodzaju działal­
ności. (PAP)

Wielki pożar 
w fabryce lodówek

'Z Wiesbadenu i Moguncji dono­
szą, że we wtorek wczesnym ran­
kiem wybuchł gwałtowny pożar na 
terenie fabryki lodówek firmy Lin 
de S. A. w Wiesbaden — Kost- 
heim. Zaalarmowano straż pożar­
na w Moguncji i w Wieshadenie. 
Ludność musiano pospiesznie ewa 
kuować z pobliskich domów miesz 
kalnych. Wobec niebezpieczeństwa 
eksplozji pewnych urządzeń fa­
brycznych skierowano też drogą 
okrężną cały ruch kolejowy na po 
bliskim szlaku.

Według opinii specjalistów ist­
nieją niewielkie tylko szanse na 
ograniczenie strefy pożaru i strat 
materialnych. Na szczęście nie ma 
dotychczas wiadomości o ofiarach 
w ludziach. Należy nodkreślić, że 
już w niedziele w tejże fabryce 
wybuchł pożar a podczas akcji ga 
szepia ognia zginęło 3 strażaków.

Komu wyspę?
Ateński magazyn „To Vima” 

opublikował w ostatnim numerze 
listę 43 wysp greckich na sprze­
daż. Wyspy te znaidują się przy 
wschodnich terenach Grecji, a ich 
obszar ^aha się w granicach od 
kilkuset do kilku tysięcy hekta­
rów. Rozpiętość cen jest jeszcze 
większa — od 78 tysięcy dolarów 
do 3,5 miliona dolarów. Przypusz­
cza się jednak, że amatorów nie 
zabraknie, zwłaszcza z zagranicy.

Grecja posiada w sumie L423 wy­
spy w większości należące do pań­
stwa. 350 z nich są niezamieszka­
łe. (PAP)



W lelki dźwig kontenerowy już w Gdyni 
.  III - ............................................

Po spotkaniach na temat spraw socjalnych

$3#

Można wiele zrobić 
własnymi siłami

Statek Polskiego Ratownictwa Okrętowego „Koral" przeholował w tych dniach przez Bałtyk — 
z portu skandynawskiego Kalmar — dźwig kontenerowy dla portu Gdynia. Odcinek 160 mil 
morskich nasz holownik ratowni czy przepłynął w 30 godzin z szybkością od 2 do 6 węzłów. 
Ogromny dźwig, którego wysokość wynosi 54 m, waga całej konstrukcji 377 ton, a kratowni­
ca dźwigowa wysięgu — 120 ton, został przetransportowany na wielkim pontonie, dorównu­
jącym nośnością średniej wielkości statkowi oceanicznemu. Nowoczesny dźwig będzie pracował 
na nabrzeżu polskim portu gdyńskiego w nowej bazie kontenerowej. Będzie on przenosił 40-ło- 
nowe kontenery (specjalne pojemniki) z lądu na statek lub odwrotnie. Na zdjęciu fragment dol­
nej części dźwigu kontenerowego podczas przygotowywania go do przesuięcia z pontonu

na CAF — Fot. — Uklejewski

Wierzący i niewierzący - razem
Wciągu niewiele ponad 

jednego miesiąca nowe 
kierownictwo dokonało 

wielu istotnych kroków na 
drodze wytyczonej przez VII 
Plenum i wiodącej do ogólno­
narodowej konsolidacji, do 
umocnienia więzi partii z ma­
sami. W tym ruchliwym bilan­
sie działania nowego kierow­
nictwa istotną rolę odgrywa 
okazana gotowość przeprowa­
dzenia pełnej normalizacji sto­
sunków między Kościołem 
rzymsko-katolickim a ludowym 
państwem. O gotowości tej 
mówił w Sejmie premier Piotr 
Jaroszewicz. Do niej nawiązy­
wał w swych wystąpieniach I 
sekretarz KC, Edward Gie­
rek. Że nie chodzi tu o słowa 
tylko, lecz o idące w ślad za 
nimi konkretne czyny, świad­
czy obecnie zapowiedziany do­
niosły akt nadania Kościołowi 
praw własności na obszarze 
ziem zachodnich.

Jak rozumieć tę wytyczają­
cą postępowanie rządu i jego 
polityki wyznaniowej linię po­
lityczną?

Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, aby lepiej zrozumieć 
kierunek, do którego zmierza 
po VII Plenum partia i rząd, 
wniknąć trzeba we wszystkie 
realia polskiej sytuacji. Po­
stępowa polska tradycja kato­
licka stanowiła zawsze i stano­
wi także dzisiaj jeden ze skład 
ników narodowej spuścizny. 
Polska Ludowa, kraj o przewa 
dze obywateli wierzących, 
katolików, nie ma za­
miaru od patriotycznych tra­
dycji światłego katolicyzmu 
się odcinać. Czynnik ten stano 
wi przecież dodatkową więź 
zespalającą ogół wierzących 
obywateli wokół dzisiejszych 
zadań ogólnonarodowych. Za­
dań, które w praktyce społecz­
no-politycznej Polski roku 
1971 są zadaniami budowy so­
cjalizmu.

Polska myśl obywatelska 
dojrzewała w poszczególnych 
okresach rozwojowych ostat­
niego 25-lecia. Kierownicza si­
ła narodu, partia klasy robot­
niczej, rozprawiła się w swoim 
czasie z próbami zakwestio­
nowania naszych chlubnych 
tradycji narodowych, próbami, 
które usiłowały także podważyć 
wkład patriotycznego katoli­
cyzmu polskiego w obronę pod 
stawowych racji narodowych 
— samodzielnego bytu pań­
stwowego i niepodległości Pol­
ski.

To właśnie w toku dyskusji 
wewnętrznej tego okresu pod­
kreślano ze strony partii z na­
ciskiem, że jedność wierzących 
z niewierzącymi w dziele bu­
downictwa socjalistycznego sta 
nowi nadrzędną wskazówkę 
działania. Nie było też takiego 
realistycznego aktu ze strony 
Stolicy Apostolskiej, czy ostat­
nich dwóch papieży — 
Jana XXIII i Pawła VI - któ­

re by przez oficjalne koła pol­
skie nie zostały przyjęte z 
uznaniem, że wspomnijmy dla 
przykładu o pozytywnych reak 
cjach polskich marksistów na 
encykliki Pana XXIII „Pacem 
in terris” lub Pawła VI „Eccle 
siam suam” czy „Populorum 
progressio”. Ryły to reakcje w 
pełni usprawiedliwione. Lu­
dzie niewierzący widzieli w 
nich potężny bodziec moralny, 
skłaniający wyznawców religii 
katolickiej na całym świecie 
— a więc oczywiście szczegól­
nie także w takim kraju, jak 
Polska — do respektowania 
wzajemnej tolerancji przeko­
nań, do lojalnego dialogu spo­
łecznego wierzących z niewie­
rzącymi, do umacniania poczu 
cia stabilizacji, którą stanowi 
w naszych warunkach w nie­
małym stopniu współpraca ka­
tolików z marksistami.

„Wierzący i niewierzący — 
razem we wspólnym dziele 
mocnej, szczęśliwszej, bogat­
szej, sprawiedliwszej, a więc 
socjalistycznej, Polski!” — to 
hasło wpisane jeszcze w pro­
gram Polskiej Partii Robotni­
czej nie było i nie jest zasadą 
taktyki, lecz integralną częś­
cią długofalowego działania na 
rzecz dalszej konsolidacji Fron 
tu Jedności Narodu, w którym 
ogniskuje się twórcza i kon­
cepcyjna współpraca wszy­
stkich sił naszego narodu, tak­
że katolików, z ruchem, który 
wziął na swoje barki odpo­
wiedzialność za losy Polski, za 
przyszłość narodu.

Nie ma okresu, w którym 
wspomniane hasło, owa żywa i 
materializująca się codzien­
ną pracą, więź wierzących z 
niewierzącymi byłoby bardziej 
aktualne jak dziś. Wszystkimi 
nami wstrząsnęły wydarzenia 
grudniowe na Wybrzeżu. Ana­
liza tego, co do sytuacji tej do­
prowadziło, jest bezpośrednio 
sprawą wewnętrzną partii, lecz 
bezpośrednio musi żywo inte­
resować cały naród. Do całe­
go też narodu zwróciło się no­
we kierownictwo partyjne i 
państwowe, podejmując w 
trudnej sytuacji gospodarczej 
kraju, dzieło odnowy. Do lu­
dzi wierzących w równym 
stopniu co do niewierzących 
apelował w swym przemówie­
niu noworocznym Edward Gie 
rek. W przemówieniu sejmo­
wym premier Piotr Jarosze­
wicz zgłaszał w imieniu nowe­
go kierownictwa politycznego 
gotowość rządu do przeprowa­
dzenia pełnej normalizacji sto 
sunków między Kościołem a 
państwem.

Były to słowa odpowiednie 
i zobowiązujące. Nie jedno­
stronne, lecz dwustronne. Cho­
ciaż bowiem stosunków mię­
dzy państwem a Kościołem 
nie można sprowadzać tylko 
do każdorazowego stanu sto­
sunków między rządem a hie­
rarchią kościelną — byłoby to 

zbyt wąskie potraktowanie za­
gadnienia — to przecież dla ni­
kogo trzeźwo myślącego w Pol 
sce, bez względu na jego wie­
rzenia i przekonania świato­
poglądowe — nie może ulegać 
najmniejszej wątpliwości, że 
lojalna i patriotyczna odpo­
wiedź Episkopatu na deklara­
cję premiera byłaby istotnym 
krokiem na drodze wiodącej 
do ogólnonarodowej stabiliza­
cji i konsolidacji.

Nowe kierownictwo politycz 
ne kraju, podejmując-słuszne 
hasło umacniania więzi wie­
rzących z niewierzącymi w 
Polsce traktuje je nie deklara­
tywnie, lecz potwierdza fakta­
mi. Do rzędu takich donios­
łych i wychodzących naprze­
ciw interesom Kościoła oraz 
pragnieniom ludzi wierzących 
czynów należą ostatnie zale­
cenia Prezesa Rady Ministrów, 
nakazujące przygotowanie

Dokończenie na str. 4

IGNACY KRASICKI

NASZE ROZMOWY

Nauka i praktyka w szpitalu

Czy uważa pani, że w małym, po­
wiatowym szpitalu pacjent musi z 
rąk chirurga wyjść z krzywym no­

sem lub źle wyciętym żołądkiem? No 
więc? Od tego trzeba zacząć. Od szko­
lenia specjalistów. A wiedzę praktyczną 
można zdobyć tylko tu, w szpitalu...

Tak. Od tego trzeba zacząć. W swej 
wypowiedzi dla „Trybuny Ludu” Jan 
Kostrzewski, minister zdrowia i opieki 
społecznej, wśród osiągnięć roku 1970 
wymienia ściślejsze zespolenie ze służbą 
zdrowia całego systemu kształcenia no­
wych kadr. W tym celu powiązano po­
szczególne województwa z konkretnymi 
akademiami medycznymi. „Jednym z re­
zultatów tego powiązania jest tworzenie 
ośrodków dydaktycznych uczelni medycz­
nych w szpitalach wojewódzkich.” *) W 
tym kierunku poszła reorganizacja stu­
diów medycznych.

Wielkim warsztatem szkoleniowym, 
centrum dydaktycznym Akademii nazwał 
poznański Szpital Miejski im. Raszei je­
go dyrektor, dr med. Włodzimierz Wanic. 
Odbywa tu praktyki wakacyjne w zakre­
sie ćwiczeń laboratoryjnych spora grupa 
studentów lat niższych, cała stomatologia 
zdobywa tu praktyczną wiedzę z zakresu 
chorób wewnętrznych i chirurgii, Insty­
tut Chorób Wewnętrznych zwrócił się do 
szpitala z prośbą o przeszkolenie studen­
tów V roku z zakresu orzekania o choro­
bach zawodowych, określania zdolności 
do wykonywania pracy na danym stano­
wisku, a także z zakresu toksykologii.

Ale to zaledwie jedna strona zagadnie­
nia. Poznańska Akademia Medyczna, któ­
ra czynnie włączyła się do rozwiązywania 
wielu praktycznych problemów regionu, 
obejmując nadzór specjalistyczny nad 
placówkami powszechnej służby zdrowia, 
współpracuje z miejskimi szpitalami tak­

że na innej płaszczyźnie. Kilku samo­
dzielnych pracowników naukowych Aka­
demii objęło już stanowiska ordynatorów 
miejskich szpitali. Jednym z nich jest 
doc. dr med. Ludwik Szlęzak, od dwu lat 
ordynator oddziału laryngologicznego w 
Szpitalu Miejskim im. Raszei.

Na pytanie, co szpital na tym zyskał, 
odpowiedział zwięźle jego dyrektor, dr 
med. Włodzimierz Wanic:

— Rozszerzyliśmy zakres usług. Po­
przednio, mimo dobrego zespołu specja­
listów, pewnych zabiegów nie przepro­
wadzaliśmy. Na przykład operacji krta­
ni, polegających na jej całkowitym lub 
częściowym wyłuszczeniu. Pierwszą prze­
prowadzono w czerwcu 1969 r. Ale nie 
tylko to. Formą usług, integrującą lecz­
nictwo otwarte i zamknięte, jest przy­
chodnia przyszpitalna, której praca rów­
nież zależy od tego samego zespołu spe­
cjalistów.

— Panie docencie, (to pytanie kierujemy 
bezpośrednio do doc. Ludwika Szlęzaka), 
obejmując stanowisko ordynatora szpitala, 
pozostał pan nadal pracownikiem naukowo- 
dydaktycznym Akademii Medycznej. To po­
szerza znacznie pana obowiązki...

— Istotnie. Tutaj, na terenie szpitala, 
również będę prowadził pracę dydaktycz­
ną dla studentów. Wpierw jednak trzeba 
ku temu przygotować odpowiednią bazę. 
Obecnie swą pracę koncentrujemy na 
prowadzeniu pracy szkoleniowej wśród 
lekarzy. Zwłaszcza duże wymagania sta­
wiamy przed młodymi. Opracowują oni 
u nas tematy doktorskie. Ponadto w cią­
gu ostatnich dwu lat 8 lekarzy zdawało 
egzaminy na II i I stopień specjalizacji. 
Ci ostatni niektóre zabiegi zaczynali wy­
konywać pod moim kierownictwem. To

również dowód, że jestem tu na właści­
wym miejscu.

— Wspomniał pan o pracach doktorskich 
swoich młodszych stażem kolegów. A włas­
na praca naukowa? Przecież praca w szpi­
talu miejskim to przede wszystkim praca 
usługowa dla ludzi. Klinika akademicka 
przyjmuje przypadki bardziej specjalistycz­
ne, wybrane...

— W szpitalu przypada znacznie więcej 
łóżek na jednego lekarza, trzeba opraco­
wać i napisać historię każdej choroby, 
dochodzą pewne sprawy administracyj­
ne, które jako pracownikowi kliniki aka­
demickiej były mi zupełnie obce, ale jed­
nocześnie szpital dysponuje dobrze wy­
posażonym laboratorium, które dostarcza 
potrzebne nam wyniki, stwarza dosko­
nały warsztat pracy.

— Jakie liczby mogłyby najlepiej zilustro­
wać obecną pracę oddziału?

— Jak już wspomniano, poprzednio 
pewnych operacji w szpitalu nie przepro­
wadzano, jak np. chirurgicznego leczenia 
nowotworów krtani. W pierwszym półro­
czu minionego roku dużych zabiegów 
przeprowadziliśmy ponad 3 000, operacji 
typu wyłuszczania krtani, operacji zatok 
itp. — ponad 500. Część zabiegów wyko­
nuję osobiście, przy wielu asystuję. Dzien­
nie przeprowadzamy ich kilkanaście. 
Rocznie przez nasz oddział przewija się 
przeciętnie 2 000 pacjentów.

Szpital zyskał specjalistów, rozszerzył 
zakres świadczeń. Akademia Medyczna 
zwiększyła swój warsztat szkoleniowy. 
Specjalista — docent AM — samodzielny, 
odpowiedzialny warsztat pracy. Symbioza 
naprawdę korzystna.

B. W.
*) „Najważniejsze zadanie: Tntegra^a lecz­

nictwa” — „Trybuna Ludu” — 15. I. 1171.
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W 20 największych zakła­
dach produkcyjnych 
Poznania w ciągu ostat­

nich dni odbyły się szczególne 
spotkania. W każdym z nich 
brali udział przedstawiciele 
dyrekcji, KSR, organizacji 
partyjnej, rady zakładowej. 
Obecni byli także przedsta­
wiciele władz wiejskich i 
Wojewódzkiej Komisji Związ­
ków Zawodowych. Celem tych 
spotkań było ustalenie listy 
potrzeb w zakresie urządzeń, 
ułatwiających pracę, umożli­
wiających spożycie śniadania, 
czy obiadu, zakup artykułów 
pierwszej potrzeby, jednym 
słowem — sprawy socjalno- 
bytowe załóg.

W Poznaniu zebrania te nie 
miały charakteru dyskusji 
nad ustaleniem punktów do 
realizacji szerokiego progra­
mu działania, choć nie zabra­
kło i takich momentów. Już 
bowiem przed trzema laty za­
czął obowiązywać w fabry­
kach program uchwalony 
przez plenum KW PZPR i 
WKZZ w sprawie poprawy wa 
runków socjalnych i pracy. 
Tak więc niedawne spotkania 
fabryczne stanowiły w znacz­
nej mierze podsumowanie do­
tychczasowych wyników w 
realizacji wcześniej wytyczo­
nego zakresu pracy.

Dyskutowano teraz nad 
realnymi możliwościami dal­
szej poprawy warunków soc­
jalno-bytowych, zwłaszcza 
tam, gdzie widoczne są jeszcze 
pewne braki. Niemal we wszy 
stkich zakładach pracy ujaw­
niono takie niedomogi. W jed­
nych — mniejsze, w innych 
bardziej jaskrawe. Zarazem u- 
wypuklił się niedowład pew­
nych ogniw fabrycznych, któ­
re mimo istniejących możli­
wości, bez nakładów inwesty­
cyjnych i angażowania więk­
szych środków nie potrafiły 
należycie zadbać o potrzebne 
załogom urządzenia i wyposa­
żenie.

Po zanalizowaniu wyników 
owych 20 spotkań można 
stwierdzić, że w większości 
przypadków załogi poznań­
skich fabryk zaakceptowały 
dotychczasowe wysiłki nad po 
prawą warunków socjalnych 
w zakładach pracy. Ale istnie 
nie rozmaitych urządzeń czy I placówek to jeszcze nie wszy­
stko. Nieraz bowiem działają 
one niezgodnie z potrzebami 
pracowników.

Oto dla przykładu — w 
„Wiepofamie” istniejące bufe­
ty zakładowe są źle zaopatry­
wane, zwłaszcza w artykuły o 
niższych cenach. W „Mode- 
nie”, gdzie 80 procent załogi 
stanowią kobiety, poszczegól­
ne działy nie mają pomiesz­
czeń dla spożycia śniadam 
Także w tym zakładzie postu 
lowano uregulowanie cen za 
posiłki w stołówce. Korzysta 
z niej zaledwie 150 osób, choc 
przygotowana jest ona na 500 
obiadów dziennie. Załoga 
„Teletry”, gdzie także znaczny 
odsetek stanowią kobiety, 
zwracała m. in. uwagę na pil­
ną potrzebę zorganizowania 
żłobka i przedszkola oraz 
własnego ośrodka kolonijnego, 
postulowała poprawienie ja­
kości odzieży roboczej, którą 
ponadto trudno nieraz nabyć 
w sklepach. O ciasnocie na 
niektórych wydziałach produk 
cyjnych — co nie ułatwia pra 
cy — mówiono w „Stomilu’. 
Natomiast załoga „Goplany”, 
w większości także kobieca, 
wskazywała m. in. na potrze­
bę organizowania dobrego wy 
poczynku świątecznego. Innego 
rodzaju kłopoty mają tramwa 
jarze, którzy słusznie chyba 
widzą możność usprawnienia 
działania poprzez zainstalowa 
nie telefonów w budkach dys­
pozytorskich, a pracownicy 
Zakładów Graficznych im. M. 
Kasprzaka postulowali popra­
wę pracy zakładowej służby 
zdrowia oraz zorganizowanie 
tak bardzo potrzebnych szatni 
i łazienek.

Takich spraw poruszono w 
toku spotkań dziesiątki. A 
świadczy to nierzadko o pew­
nych subiektywnych przyczy­
nach braku chęci do załatwię 
nia istotnych spraw. Niekiedy 
rzeczywiście dyrekcja i czynni 
ki związkowe mają związane 
ręce czy to brakiem pomiesz­
czeń, uzależnieniem od dos­
taw ze strony handlu, finan­
sami itp. Tego rodzaju przesz­
kody nie mogą jednak stano­
wić usprawiedliwienia „na 
zawsze”, nie rozgrzeszają one 
wszystkich i za wszystko.

Ułatwienia w fabryce czy 
biurze, uczynienie toku zajęć 
lżejszym i sprawniejszym, to 
nie tylko rozwiązywanie 
spraw pracowniczych w zakła 
dzie. To także splot zjawisk 
pozafabrycznych. I dlatego na 
wspomnianych zebraniach wie 
le mówiono o takich proble­

mach, jak: niedostatki w za­
kresie budownictwa mieszka­
niowego (np. dla załogi „H. 
Cegielski” czy Zakładów Gra­
ficznych im. M. Kasprzaka), 
wadliwie funkcjonująca komu 
nikacja („Stomil” i Poznańska 
Fabryka Łożysk Tocznych), 
potrzeby terenowe dla zakła­
dania ogródków pracowni­
czych (była o tym mowa w 
Zakładach HCP), niedogrzanie 
pomieszczeń fabrycznych przez 
miejską sieć ciepłowniczą 
(skarżyli się na to pracownicy 
„Polfy”), czy lepsza organiza­
cja handlu i usług w rejonach 
przyfabrycznych bądź w osie­
dlach mieszkaniowych.

Spraw adresowanych do kie 
rownictw fabryk, władz miej­
skich i ogniw związkowych — 
wyłoniło się znowu sporo. W 
szeregu przypadków mówiono 
o istniejących możliwościach 
zlikwidowania występujących 
jeszcze niedomogów w e 
własnym zakresie, si­
łami samej załogi, przy pomo­
cy dyrekcji zakładu i ogniw 
społecznych, niekiedy nawet 
niezwłocznie. Przykłady? W 
Zakładach Graficznych im. 
Kasprzaka wskazywano na 
możliwość poprawienia zaopa 
trzenia bufetów, usprawnie­
nie zakupów przez kobiety tu 
zatrudnione, czy rozwiązanie 
kwestii lokalnych usług, nato­
miast w przypadku „Polfy”, 
istnieją szanse poprawienia 
działalności stołówki i pralni; 
urządzenia te nie są obecnie 
wykorzystywane w pełni.

Należy zatem oczekiwać, że 
wspomniane spotkania i dys­
kusje wyzwolą nowe siły do 
usunięcia szeregu przeszkód i 
wprowadzenia dalszej popra­
wy warunków socjalno-byto­
wych. Dziedzina ta wymaga 
właściwego ukierunkowania, 
stałego konsultowania, wery­
fikowania zamierzeń — nie 
tylko z aktywem, ale również 
z załogą, zanim zapadną de­
cyzje. Inicjatywy są tu po­
trzebne, ale realizacja ich mu 
si być zawsze zgodna z naj­
bardziej istotnymi potrzebami 
i realnymi środkami — finan­
sowymi i fizycznymi. Sądzić 
też należy, że i władze miej­
skie — znające teraz lepiej 
postulaty socjalne załóg wiel­
kich zakładów pracy — swój 
program działania dostosują, 
gdzie to będzie możliwe, do 
najpilniejszych potrzeb.

E. C.



Nie kryję, że należę do gro­
na zwolenników tygodni­
ka społeczno-polityczne­

go „Kraj". Jeżeli recenzentowi 
wolno mieć swoje sympatie, to 
jedną z nich jest właśnie fen ma 
gazyn. Nie jesł to jednak uczu­
cie ani ślepe, ani bezkrytyczne. 
„Kraj” zjednał je sobie przede 
wszystkim tym, co się w pracy 
dziennikarskiej nazywa „chwyta­
niem byka za rogi". Znajduje to 
swój wyraz zarówno w podejmo 
waniu tematów aktualnych, nur­
tujących społeczeństwo lub pew­
ne środowiska, jak i w konsek­
wencji śmiałego krytykowania 
konkretnych zjawisk i konkret­
nych ludzi, często aż do całko­
witego załatwienia problemu. 
Mimo że olbrzymia większość te­
matów podejmowana jest z myś­
lą o interesie społecznym, inte­
resie telewidza, nigdy nie są te 
tematy robione „pod telewidza", 
żeby tanim kosztem i niewielkim 
wysiłkiem zrobić dużo szumu. 
Słowem — nie ma pogoni za ta 
nim poklaskiem i łatwym efek­
ciarstwem, w co przecież — przy 
takim powodzeniu, jakie ma 
„Kraj" — popaść wcale nie trud 
no.

W miniony piątek „Kraj" zajął 
się sprawą wypłacania podwy­
żek ludziom najmniej zarabiają­
cym. Reporter złożył wizytę 
dwom fabrykom. W obu zasłał 
krańcowo różną sytuację. W jed 
nej wypłat jeszcze nie dokona­
no, tłumacząc się wygodnie: „Nie 
było zarządzenia wykonawcze­
go! Nawet przewodniczący 
rady zakładowej akceptowanie 
'Istniejącego stanu rzeczy uza­
sadniał brakiem takiego zarządzę 
nia. W drugiej, nie oglądając 
się na zarządzenie wykonaw­
cze, dyrekcja już 9 stycznia przy 
stąpiła do wypłacania wyrównań, 
z których skorzystała czwarta 
część załogi, przeważnie kobie­
ty. Pośpiech kierownictwo zakła­
du uzasadniło tym, że „ludzie 
czekają na te pieniądze". I 
słusznie. Trzeba bowiem pamię­
tać, źe sprawa dotyczy ludzi naj 
mniej zarabiających i przeważ­
nie najbardziej potrzebujących.. 
Czy fakt ten brali pod uwagę 
ludzie z kierownictwa pierwszej 
fabryki, podejmując — wygodną 
i nie wymagającą żadnej odpo­
wiedzialności! — decyzję czeka 
nia na zarządzenie wykonaw­
cze? Czy nie wyciągnęli żadnych 
wniosków z tego, co się w Pol­
sce zmieniło? Ten temat, podjęty 
przez „Kraj", powinien być dla

kierownictw wszystkich zakła­
dów bodźcem do jak najszyb­
szego załatwienia spraw związa­
nych z wypłatami należności z ty 
tułu podwyżek zarobków i zasił­
ków.

W ogóle cały zeszłotygodnio- 
wy „Kraj" dotyczył spnaw zwią­
zanych z pracą.

Niedawny atak mrozu i śniegu 
szczególnie dokuczył nie tyłko 
transportowcom, ale również gór 
ni kom w kopalniach odkrywko­
wych węgla brunatnego, gdzie 
trzeba było dużego wysiłku or­
ganizacyjnego i fizycznego, że-

TELEWIZJA

Sprawy

dobrą orgariizacją, jeżeli nie 
wręcz nieudolnością. Nawiasem 
mówiąc, jakże często byle śnieg 
i mróz staję się wygodnym para­
wanem, służącym do zakrycia 
spraw, które ani z mrozem, ani 
ze śniegiem nie mają nic wspól­
nego.

Czasami jednak przyczyną po­
ważnych komplikacji może być 
zima bez... mrozu i śniegu. Prze 
konaliśmy się o tym w niedzielę, 
kiedy z powodu silnego wiatru 
i odwilży odwołać musiano do 
dnia następnego konkurs sko­
ków narciarskich, otwierający zi­
mową spartakiadę armii zaprzy­
jaźnionych. Wielu entuzjastów 
sportu straciło przez to okazję 
oglądania interesującego wido­
wiska, bo przecież w poniedzia­
łek w południe większość łudzi 
pracuje i niewielu tylko mogło 
zobaczyć, co się działo na skocz 
ni.

W WIETNAMIE BEZ ZMIAN
Prezydencki półmetek Nixona

ludzi
pracy

by utrzymać tok produkcji. Od­
krywki Zagłębia Turoszowskiego 
w łych krytycznych dniach pra­
cowały normalnie, wywiązując 
się w pełni z dostaw węgla dla 
NRD. O rozmiarach produkcji 
świadczy fakt, że postój przez 
dobę jednej tylko maszyny ozna 
czałby zmniejszenie wydobycia 
o 5 do 6 tysięcy ton, to jest — 
licząc po 20 ton na jeden wagon 
— 250 do 300 wagonów! Turo- 
szowscy górnicy mogą z czy­
stym sumieniem powiedzieć, że 
wygrali watkę o węgiel.

Jak już o sporcie mowa, war­
to zwrócić uwagę na wprowa­
dzeni© nowej formy magazynu 
sportowego, nadawanego w nie- 
dzielę wieczorem. Forma fa jesł 
dość oryginalna i z szerszym jej 
omówieniem trzeba jeszcze po­
czekać aż się dotrze. Na razie 
bowiem jej pewną wadą jesł roz 
wlekłość, powodująca, że fen 
ostatni program niedzieli kończy 
się zbyt późno, co utrudnia jego 
obejrzenie wielu kibicom. Miej- 
my nadzieję, źe w przyszłości 
sprawy te ulegną zmianie na lep­
sze. W każdym razie magazyn 
sportowy w obecnej formie jest 
znacznie żywszy miź dotychcza­
sowy.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Podwodne oko
Niestety, 

powiedzieć
nie mogą o sobie
tego

PKS. Wiedzę na
pracownicy 

ten temat coś
nie coś ludzie, którzy autobusa­
mi PKS muszą codziennie dojeż­
dżać do pracy lub do szkoły. 
Redakcja „Kraju" otrzymuje licz­
ne listy (w tym także z wojewó­
dztwa poznańskiego, niestety), 
świadczące o złej pracy PKS. 
Niepunktualność, dowolność wy­
cofywania kursów, niedobra ob­
sługa — oto najczęstsze zarzu­
ty w listach. Nie zawsze można 
te niedomogi tłumaczyć trudnoś­
ciami obiektywnymi. Niekiedy 
są te braki spowodowane nie

W sofijskim Instytucie Genetyki 
zespół naukowców pod kierownic­
twem Christo Dilova skonstruował 
aparaturę umożliwiająca obserwa­
cje roślin podwodnych. Urządze­
nie to — przydatne przede wszyst­
kim do badań i doświadczeń nau­
kowych — może mieć szerokie za­
stosowanie praktyczne, miedzy in­
nymi na plantacjach ryżu.

Bułgarscy naukowcy przekazali 
prototypowe aparaty, dzięki któ­
rym można intensyfikować znacz­
nie proces hodowli roślin, do prak 
tycznego zastosowania w gospodar 
stwach w rejonie Warny, a w naj 
bliższej przyszłości nowe urządze­
nia wysłane zostana także do Wiet 
namskiej Republiki Demokratycz­
nej gdzie przeprowadzone zostana 
eksperymenty na plantacjach ry­
żu. (Sofiapress)

Na Targach-dom towarowy
Dyrekcja MTP przy sta je na propozycje

W związku z naszą sugestią, aby handel systematycznie 
i bardziej wszechstronnie wykorzystywał hale targowe dla 
zorganizowania tu domu towarowego, zwróciliśmy się do

dyrektora Zarządu MTP — Zygmunta Węgrzyka 
swojego stanowiska w tej sprawie.

okres le nie

— Zacznijmy od tego, że 
staraliśmy się od kilku lat o 
wprowadzenie stałej zasady, iż 
MTP są ośrodkiem wystaw i 
targów w Polsce. Dla jej urze­
czywistnienia mieliśmy na 
przeszkodzie rywali jak Śląsk 
czy Łódź, które to ośrodki row 
nież organizowały tego typu 
imprezy. Nasze doświadczenie, 
stosunkowo dobre zaplecze 
usługowe i powierzchnia wy- 
stwiennicza przekonały w koń 
cu organizatorów różnych 
giełd. Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego postanowiło prze­
nieść swe giełdy kwartalne do 
Poznania.

Dotychczas w okresie kiedy 
hale nie były wykorzystywa­
ne na te cele, z konieczności 
udostępnialiśmy je dla maga­
zynowania różnych towarów. 
Podkreślam, nie był to zamiar 
dla ciągnięcia zysku, bo maga­
zynowanie niektórych artyku­
łów było dla nas kłopotliwe i 
podniosło koszty przygotowa­
nia hal do Targów.

Handlowcy nie zwracali się 
do nas z taka propozycją, z ja 
ką wyszła redakcja „Głosu”, a 
kiedy chodziło niegdyś o zor­
ganizowanie kiermaszu, sta­
wiano nam nawet warunki 
ogrzewania hali, przygotowa­
nia odpowiednich urządzeń 
handlowych itp. Na to nie mo­
gliśmy przystać z braku środ­
ków i wyposażenia,

— Gdyby jednak obecnie han­
del zwrócił sie z propozycja wy­
najmowania hal w okresie np. 
od października do kwietnia dla 
stworzenia tułaj domu towaro­
wego. jakie będzie stanowisko 
Zarządu MTP?
— Jest wiele hal i pawilo­

nów, które w tym celu mogą

być wykorzystane, np. „siódem 
ka” i „ósemka”, można też za­
stanowić się i opracować har­
monogram wspólnego wykorzy 
stywania hal ogrzewanych, 
aby być w zgodzie z potrzeba­
mi wystawienniczymi. Naj-
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my mianowicie przy ulicach 
Roosevelta i Świerczewskiego 
pobudować nowe hale, których 
część parterowa będzie cią­
giem eleganckich sklepów, słu 
żących przez cały rok miastu.

— Jeśli zatem tereny targowe 
miałyby być lepiej wykorzysty­
wane dla potrzeb poznańskiego 
handlu jest już największa pora, 
żeby przystąpić do opracowania 
pełnej koncepcji jego obecności 
ną Targach i udziału w planie 
modernizacji terenów. Teraz po­
ra na określenie stanowiska po­
znańskich władz w tej sprawie.

Rozm.: Z. S.

Przypomijmy, jak to było: 
jesienią 1968 Johnson 
pod naciskiem opinii pu­

blicznej. w obliczu nadchodzą­
cych wyborów, zdecydował się 
przerwać bombardowania De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu. Posunięcie to okazało 
się jednak spóźnione; nie uchro 
niło ówczesnego prezydenta od 
wyborczej porażki. Zdawało 
się, że nowy prezydent wyciąg­
nie z nauczki, jaką otrzymał 
Johnson. stosowne wnioski. 
Rzeczywiście, już w pięć dni 
po objęciu urzędowania przez 
Nixona, odbyło się w Paryżu 
(25 stycznia 1969) pierwsze po­
siedzenie czterostronnej kon­
ferencji w sprawie Wietnamu. 
Było to działanie, zgodne z 
nrzedwyborczymi zapowiedzia­
mi nowego prezydenta. Obie­
cywał bowiem wtedy, iż wy­
ciągnie Stany Zjednoczone z 
grzęzawiska wietnamskiej woj 
ny.

To było dwa lata temu. Lecz 
w ciągu dwu minionych lat, 
trudno byłoby wskazać kolej­
ny krok Nixona, zmierzający 
rzeczywiście do wygaszenia 
wojny w Indochinach. Głośny 
program „wietnamizacji” kon­
fliktu, w rzeczywistości wie­
dzie do obniżenia kosztów pro­
wadzonej przez USA wojny. 
Kosztów, mierzonych liczbą za 
bitych i rannych Amerykanów 
oraz mniejszymi rozmiarami 
wydatków, ponoszonych przy 
angażowaniu w walkach od­
działów sajgońskich w miejsce 
amerykańskich. Przyświecał 
nadto Nixonowi. występujące­
mu z programem „wietnamiza- 
cji” cel polityczny. Biały Dom 
nie krył zamysłu, zgodnie z 
którym wprowadzanie w życie 
„wietnamizacji” pozwoliłoby 
przekształcić amerykańską 
agresję w wojnę o charakterze 
domowym. Tę zaś — według 
rachuby nixonowskiej admini­
stracji — powinno się udać 
„wygasić”.

Program ten prezydent stop­
niowo realizuje. Nastąpiło 
zmniejszenie potężnego, ponad 
pół miliona żołnierzy liczącego 
kontyngentu wojsk USA w 
Wietnamie, do 332 tys. ludzi 
przy równoczesnym rozbudo­
waniu szeregów regularnej ar­
mii prezydenta Thieu do 450 
tysięcy*). Ale o żadnym wy­
gasaniu działań zbrojnych w 
Wietnamie nie ma mowy, prze­
czą temu doniesienia z tej 
części świata.

Nixon najwyraźniej — pomimo 
przedwyborczych przyrzeczeń — 
nie odstępuję od idei rozstrzyg­
nięcia konfliktu wietnamskiego 
siłą. Świadczą o tym rozliczne 
fakty. Przede wszystkim — ze­
szłoroczny atak wojsk amerykań­
skich na Kambodżę i trwająca tam 
do dzisiaj interwencja sił sajgoń­
skich. Świadczy o tym także dzia­
łalność bojowa lotnictwa USA nad 
terytorium Kambodży, a zwłasz­
cza zintensyfikowanie operacji po­
wietrznych przeciwko Laosowi. O 
wartości nixonowskich deklaracji 
świadczą wreszcie: kontynuowanie 
pacyfikacji znacznych obszarów 
Wietnamu Południowego oraz 
wznowienie „selektywnych nalo­
tów” na DRW.

A równocześnie Waszyngton
♦) Łącznie siły zbrojne reżimu 

sajgońskiego obejmują 1,5 min 
ludzi.

dał do zrozumienia, jak małą 
przywiązuje wagę do spotkań 
przedstawicieli DRW, USA, re­
żimu sajgońskiego i Tymczaso­
wego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Południo 
wego: po odwołaniu z Paryża 
ambasadora Lodge’a, jego fotel 
podczas kolejnych rozmów 
przez dziewięć miesięcy świe­
cił pustką.

Setne posiedzenie konferen­
cji paryskiej w sprawie Wiet­
namu zbiegło się w terminie z 
półmetkiem kadencji prezy­
denckiej Nixona. Zdaje się on 
obecnie przejawiać zniecierpli­
wienie brakiem spodziewanych 
zwycięskich rozstrzygnięć w 
Indochinach. Mówiono o tym 
już pod koniec listopada 1970, 
gdy z Białego Domu padł roz­
kaz wznowienia nalotów na 
Demokratyczny Wietnam. Być 
może prezydent Stanów Zjed­
noczonych poczyna zdawać so­
bie teraz lepiej niż przed dwo­
ma laty sprawę z tego, iż dal­
szy rozwój wydarzeń w Azji 
południ owowschodniej może 
przesądzić jego wyborcze zwy­
cięstwo lub porażkę. Dlatego 
zaczyna mu się spieszyć... Dyk 
towane pośpiechem decyzje 
mają zaś to do siebie, iż na 
ogół bywają nietrafne.

Na nic zdały sie także wysiłki 
Waszyngtonu zmierzające do ob­
ciążenia odpowiedzialnością za 
brak postępu w rozmowach parys­
kich — przedstawicieli Hanoi oraz 
TRRRWP. Kto tu jest „nieelastycz 
ny”? Czy rzeczywiście wietnam­
scy patrioci, stosujący — nieustęp­
liwie. to prawda — na gruncie ko­
nieczności wycofania interwencyj­
nych wojsk amerykańskich z In- 
dochin? Czy raczej przedstawiciele 
Białego Domu, zmierzający do wy 
muszenia na wietnamskich siłach 
patriotycznych rezygnacji z w ’S 
o ich najżywotniejsze interesy na­
rodowe. do utrwalenia póriziału 
Wietnamu na dwa państwa, we­
dług wzorca narzuconego kied 
Korei? Zarysy politycznego rozwia 
zania kwestii wietnamskiej na­
kreślone zostały już przed siedem­

nastu laty w Układach Genew­
skich. notabene nigdy przez USA 
nie respektowanych.

Dlatego przedtem Lodge, a 
po nim Bruce — odrzucili w 
Paryżu kolejne propozycje 
DRW i TRRRWP. Dlatego roz 
mowy w stolicy Francji nie 
posunęły się w istocie ani o 
krok w ciągu dwu lat. Nato­
miast — jak to napisał ostat­
nio Jean Pierre Joulin na ła­
mach francuskiego tygodnika 
„Le nouvel observateur” — 
Biały Dom przychylił się wi­
dać do wniosków organu do­
radczego departamentu stanu, 
że ryzyko dyplomatyczne, w 
przypadku ponownego nasile­
nia agresji w Indochinach jest 
niewielkie. I uznał, że dzieło 
ludobójstwa może być podjęte 
na nowo.

Wkrótce po wznowieniu nalotów 
na Wietnam północny Nixon oś­
wiadczył (dokładnie 11 grudnia 
1970). że bombardowania będą po-
wtarzane miarę potrzeby”.
W pewien czas potem do zatoki 
Bac Bo wpłynęły trzy amerykań­
skie lotniskowce W połowie stycz 
nia sekretarz obrony USA — Lalrd. 
zatrzymawszy się w Paryżu pod­
czas podróży do Wietnamu, powie­
dział: — Przygotowujemy siły po- 
łudniowowietnamskie do stawienia 
czoła nie tylko Vietcongowi ale i 
północnemu Wietnamowi.

Przypomniane fakty wska­
zują dobitnie, że Nixon uznał 
swe przedwyborcze obietnice 
za mało ważne. Jego kurs po­
lityczny wobec Azji południo­
wo-wschodniej niewiele różni 
sie od kursu, który doprowa­
dził Johnsona do wyborczej 
klęski. Co więcej, za prezy­
dentury Nixona nie tylko kon­
flikt wietnamski, lecz żaden 
problem międzynarodowy, po­
zostający w orbicie zaintereso­
wań USA, nie zbliżył się do 
konstruktywnego rozstrzygnię­
cia. Znamienny to bilans nixo- 
nowskiej polityki zagranicznej.

WIESŁAW PORZYCKI

Czy na mody nie ma rady?

Maturzysto
nie daj „się zwariować"!

Wierzący i niewierzący
razem

Dokończenie ze str. 3

większy problem widzimy w 
braku urządzeń ogrzewczych, 
nie ma ich właśnie w obu 
wspomnianych obiektach 7 i 8. 
W związku z zamierzoną mo­
dernizacją i rozbudową tere­
nów targowych mamv do roz­
wiązania problem centralnego 
ogrzewania.

— Ale można chyba rozstrzy­
gnąć to wspólnie z handlem i 
władzami Poznania. Niektóre 
przedsiębiorstwa hurtu i detalu 
są nawet zainteresowane w kosz 
tach ewentualnej modernizacji 
starych hal, dla stworzenia tam 
warunków znośnych do pracy i 
obsługi nabywcy. Mamy też wy­
sokiego protektora — Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego, któ 
re jest współorganizatorem kam­
panii o HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI dla Poznania.
— Oczywiście takie rozwią­

zanie problemu jest ' możliw^. 
Konieczne jednak będą szcze­
gółowe uzgodnienia. Handel 
musi określić swe zaintereso­
wania, możliwości aby uwzględ 
nić je przy realizacji planu roz 
budowy Targów. W planie 
tym handel jest uwzględniany, 
co prawda w innym zakresie 
niż to „Głos” proponuje. Chce-

właściwym organom państwo­
wym aktów prawnych w celu 
nadania Kościołowi tytułu 
własności na mienie, które po 
wyzwoleniu zostało mu przeka 
zane w użytkowanie na zie­
miach zachodnich. Nikomu nie 
trzeba tłumaczyć, jak poważ­
ne ogólnonarodowe znaczenie 
posiada ten akt dobrej woli ze 
strony naszego rządu, który w 
imię najlepiej rozumianych in­
teresów polskości nadaje Koś­
ciołowi katolickiemu prawo 
własności na zachodnich zie­
miach Rzeczypospolitej.

Jest w tym akcie uznanie 
bezspornego i chlubnego wkła 
du Kościoła polskiego, a prze­
de wszystkim integracyjnej ro­
li patriotycznego duchowień­
stwa katolickiego w dziele 
zespolenia ziem zachodnich i 
północnych z Macierzą. Nie tyl 
ko ludzie, którzy nie wierzą, 
lecz także wierzący oczekują, 
że kompetentne organy wła­
dzy duchownej w Polsce oce­
nią właściwie te postanowie­
nie i ze swej strony lojalnoś-

cią wobec władzy ludowej, 
będącej jego autorem, przy czy 
nią się do postępu, wiodącego 
w ostatecznej konsekwencji do 
pełnej i wszechstronnej nor­
malizacji stosunków między 
Kościołem a państwem w Pol­
sce.

Jest to postulat o znaczeniu 
nadrzędnym. W chwili obec­
nej, kiedy rozwaga i odpowie­
dzialność stanowić powinny 
główną treść każdego obywatel 
skiego działania, kiedy poja­
wiającym się gdzieniegdzie 
nastrojom anarchii i taniej de 
magogii dać należy patriotycz­
ny odpór w imię nadrzędnych 
interesów Polski i przyszłości 
całego narodu, pulsująca ży­
ciem i owocująca płodnymi 
skutkami w życiu publicznym 
jedność działania wierzących z 
niewierzącymi stać się powin­
na jedną z potężnych dźwigni 
w rozwoju naszej Ojczyzny.

Taki jest głęboki sens tej 
podstawowej zasady działania 
w naszym kraju. Taka wymo­
wa chwili.

IGNACY KRASICKI

Jeśli o jakichś materiałach statystyczno-analitycznych 
można powiedzieć, że napawają optymizmem, to na 
pewno nie należą do nich coroczne, sporządzane przez 

resort oświaty zestawienia dotyczące ostatniej akcji rekruta­
cyjnej na wyższe*uczelnie.

Nie dlatego, aby świadczyć one miały o niechęci naszej 
młodzieży do zdobywania dyplomów. Przeciwnie, raczej ma­
my do czynienia z nadmiarem niż z niedoborem. Pesymiz­
mem napawa co innego; przedziwny upór naszych maturzy­
stów w wyborze wciąż tych samych kilku uczelni i wciąż tych 
samych kilkunastu kierunków. Co gorsza, kierunków często 
nie najbardziej adekwatnych do potrzeb gospodarczych kraju.

I tak na podstawie corocznych doświadczeń można z góry 
przewidzieć, że ulubioną dziedziną wiedzy młodych Polaków 
będzie prawo; że pokaźna liczba poczuje powołanie do socjo­
logii, że nieproporcjonalnie wielu ludzi widzi swój życiowy 
cel w architekturze i że, jeśli ktoś zdecyduje się na uczelnię 
tak „prozaiczną” jak szkoła rolnicza, to na pewno wybierze 
ogrodnictwo.

Wydawać by się mogło, że ubiegły rok cechujący się bra­
kiem świeżo upieczonych maturzystów i napływem na studia 
młodzieży, która już zetknęła się z rynkiem pracy, zmieni 
nieco „geografię” upodobań młodzieży. Niestety; i tym razem 
wybierano według starych wypróbowanych schematów. Naj­
większym powodzeniem cieszyły się: w uniwersytetach — 
prawo i socjologia, gdzie przypadało po 3 kandydatów na 1 
miejsce; w politechnikach - elektrotechnika, na której o 1 miej­
sce walczyło blisko 5 kandydatów; w wyższych szkołach rol­
niczych — ogrodnictwo; ekonomicznych — ekonomika prze­
mysłu. Na obu tych kierunkach stosunek liczby miejsc do 
ilości chętnych kształtował się jak 1:4. Ale już kierunki tak 
potrzebne jak matematyka i fizyka uniwersytecka nie wy­
pełniły limitów lub też nie bardzo miały w czym wybierać. 
Niezbyt życzliwym okiem patrzą też kandydaci na studia 
matematyczno-fizyczne w politechnikach; nie uznają ryba­
ctwa śródlądowego, za to wysoko cenią rybactwo morskie, nie 
specjalnym też powodzeniem cieszy się farmacja, gdzie sto­
sunek miejsc do kandydatów był jak 1:1,5 przy blisko 1:3 na 
wydziale lekarskim.

Mamy mnóstwo potencjalnych malarzy, za to niezbyt wie­
lu przyszłych nauczycieli; znacznie większą niż potrzeba ilość 
adeptów Melpomeny (stosunek miejsc do zgłoszeń 1:7), go­
rzej już natomiast z kandydatami na geografię i kartografię, 
na technologię drewna, mechanizację rolnictwa, na wydział 
np. technologii obuwia i garbarstwa, gdzie nie wypełniono 
limitów.

No cóż, gdyby nie korekty przyszłoby nam boso i na głod­
nego chodzić do teatru, co wprawdzie nie jest ani zdrowe, 
ani eleganckie, ale zą tó niezwykle romantyczne, a w naszym 
kraju romantyzm i cyganeria są zawsze wysoko notowane.

Ronienie łez nad rozlanym mlekiem jest zajęciem mało 
produktywnym. Stąd niewielki miałoby sens pisanie o decy­
zjach i upodobaniach kandydatów z roku ubiegłego, a ściślej 
z lat ubiegłych (bo jak wiadomo każde kolejne pokolenie w 
swych gustach wykazuje zadziwiający tradycjonalizm), gdy­
by nie nikła nadzieja, że może jednak... Może wcześniejsze 
wskazanie maturzystom, na które wydziały i kierunki panu­
je rokrocznie największy tłok, a gdzie jest stosunkowo luźno, 
wpłynie na zmianę jeszcze nieskrystalizowanych decyzji. 
Jeśli już nie przemawiają argumenty potrzeb gospodarki kra­
ju, to przynajmniej w dobrze zrozumianym własnym intere­
sie. Bo prognozy na rok najbliższy nie wskazują, aby wstęp 
do wyższych uczelni był łatwiejszy niż zwykle. Raczej prze­
ciwnie.

KRYSTYNA ROGALSKA



W Goraju Złoty, srebrny i brązowy,

Pracownicy poszukiwani

Zimowy turniej o puchar „Głosu“
Zarząd Powiatowy ZMW w Czarnkowie organizuje II zimowy tur- 

/niędzyoiganizacyjny o puchar przechodni redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego”.

dla Polski

Zawody odbędą się 31 stycznia 
br. a uczestniczyć w nim będą 
drużyny Technikum Leśnego w Go 
raju (ZMW) i Liceum Ogólno­
kształcącego w Czarnkowie (ZMS).

Drugi etap RMC
We wtorek o godz. 8 rano uczest 

nicy Rajdu Monte Carlo wystarto­
wali do drugiego etapu na trasach 
alpejskich, długości 1570 km. Wa­
runki jazdy są bardzo ciężkie. 
Szczególnie dają sie odczuć kie­
rowcom oblodzone odcinki trasy.

W Monte Carlo podano do wiado 
mości wyniki pierwszego etapu. 
Prowadzili Szwedzi z kierowcą 
Anderssonem na Renault Alpine 
przed Francuzem Terierem, rów­
nież na samochodzie tej samej 
marki oraz Włochem Minari na 
Lancii. Z naszych zawodników 39 
miejsce zajmował Mucha (1 min. 
spóźnienia), 74 — .Zasada (3,5 min. 
spóźnienia), 84 —' Komornicki (6,5 
min. spóźnienia). Podano również, 
że polska załoga Smorawiński — 
Żyszkowski miała podobno zająć 
<4 miejsce. Nie poinformowano 
jednak, czy i ile minut spóźnienia 
polscy kierowcy posiadają, (om)

Koszykarze Warty 
grają z Węgrami

Koszykarze Warty, korzystając- 
z pobytu w Poznaniu drużyny wę­
gierskiej Komloi Banyasz SK, któ 
ra przybyła do naszego miasta na 
zaproszenie Lecha, rozegrają dziś 
z Węgrami mecz towarzyski.

Spotkanie rozegrane zostanie w
sali przy ul. Saperskiej o godz. 
Drużyna węgierska występuje 
tamtejszej II lidze, (m)

18.

NRF - Włochy w boksie

Polak sędzią 
neutralnym

W czwartek 28 bm. odbędzie sie
w Hanowerze międzypaństwowy
mecz bokserski NRF Włochy.
Sędzia neutralnym tego spotkania 
bedzie Polak Andrzej Fedorowicz 
z Bielska. (PAP)

dalekopisem^
WALERY BRUMEL
SKDCZY Ł -297” CM'

Rekordzistą świata w skoku 
nadalwzwyż Walery Brumel 

uparcie dąży do ponownego osiąg­
nięcia wyników na światowym po 
ziomie. W poniedziałek. mistrz 
olimpijski z Tokio, w swoim dru-
gim oficjalnym wystąpieniu po 
wynadku motocyklowym w 1956 r. 
i licznych ooeracjach przeszedł w 
heli moskiewskiego instytutu kul­
tury fizycznej wysokość 207 centy­
metrów.

Tego samego dnia w Briańsku 
podczas zawodów lekkoatletów 
zrzeszenia „Trud” 22-letni Walery 
Kozłow uzyskał w skoku wzwyż 
drugi rezultat tego sezonu w kra­
ju. przechodząc poprzeczkę na wy 
sokości 214 cm.

Miejscem rozgrywek są tereny 
Technikum w Goraju.

Turniej obejmuje 18 konkuren­
cji: hokej na lodzie, slalom łyż­
wiarski z krążkiem, sztafetę łyż­
wiarską, bieg w worku po lodzie, 
lepienie bałwana ze śniegu, prze­
ciąganie liny, rugby na śniegu, rą 
banie pni, rzuty śnieżkami do ce­
lu, zjazd narciarski, wyścigi sa­
neczkarskie, slalom narciarski, 
bieg narciarski, konkurs wiedzy o 
Mikołaju Koperniku, konkurs ry­
sunkowy na postać Kopernika, 
konkurs parodystów, przegląd ze­
społów instrumentalno-wokalnych 
i konkurs taneczny, (jm)

We wtorek, w kolejnym dniu 
Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych wielki sukces zanotowali re­
prezentanci Wojska Polskiego. 
Przede wszystkim pełnym trium­
fem zakończył się konkurs sko­
ków na Dużej Krokwi. Dwa pierw 
sze miejsca zajęli Tadeusz Pawlu- 
siak. który za skoki 96.5 i 99,5 m 
uzyskał notę 212,4 pkt. i Adam
Krzysztofiak skoki 97 i 98 m.
nota 209. Brązowy medal W tej
konkurencji zdobył Koba Cakadze 
(ZSRR). Na szóstym mieismi skla­
syfikowano Józefa Przybyłę.

Należy zaznaczyć, że konkurs 
skoków dwukrotnie odkładany z 
powodu złych warunków atmosfe- 
lycznych, doszedł do skutku we 
wtorek dzięki ofiarności ludzi
przygotowujących zakopiański

Boks

Dwa mecze
Budowlanych z Zagłębiem
Poznańscy Budowlani przygoto­

wują swoje zespoły seniorów i ju 
niorów do dv;óeh spotkań o mi­
strzostwo okręgu poznańskiego. 
Rozegrane one zostaną na ringu 
przy ul. Kościelnej 9 w dniu 31 
bm., a przeciwnikiem poznania­
ków będą pięściarze Konińskiego 
Zagłębia.

Seniorzy wałcza o godz. 11, a ju­
niorzy o godz. 13.

Budowlani informują, że bilety 
wykupione na mecz z drużyną 
MZKS Gdynia, który ze względów 
niezależnych od organizatorów w 
ćniu 19 grudnia ubr. sie nie odbył, 
sa ważne na wyżej wspomniane po 
jedynki. (x)

obiekt do konkurencji. Startowało 
w nim kilkunastu skoczków wyso­
ko notowanych na międzynarodo­
wej arenie. Dlatego też pewnym 
zaskoczeniem było, że Polacy po­
trafili poradzić sobie z trudnymi 
warunkami atmosferycznymi, le­
piej niż ich sławni konkurenci.

Przyjemną niespodziankę spra­
wili również polscy biegacze, star 
tulący w biegu otwartym na 15 
km. Pobiegli oni bardzo dobrze, 
zajmując trzecie, czwarte i szóste 
miejsca. W biegu tym triumfowa­
li zawodnicy ZSRR Tarakanow i 
Woronkow. 41 sek. straty do zwy­
cięzcy miał trzeci na męcie Wa­
wrzyniec Gąsienica, a 53 sek. — 
czwarty Jan Staszel. Szóste miej­
sce przypadłe Józefowi Rysułe. W 
pierwszej siódemce zawodników 
było czterech reprezentantów 
ZSRR i trzech Polaków, (m)

Kurs judo
dla początkujących

W grudniu br. odbędą sie w Ho­
landii mistrzostwa świata kobiet 
w piłce ręcznej. Dotąd swój udział 
w zawodach zgłosiły reprezentacje 
14 państw, m. in. Polska. Ponieważ 
do rundy finałowej zakwalifikuje 
sie tylko 9 zespołów’, rozegrane zo­
staną mecze eliminacyjne, z któ­
rych zwolnione zostały: Węgry ja 
ko mistrz świata, Holandia jako 
organizator imprezy oraz Japonia.

Z 33 krajów piłkarskich rialeifl; 
cych do Europejskiej Federacji 
Piłki Nożnej (UEFA) w 13 rozgry­
wane są regularne mistrzostwa 
krajowe kobiet. Włochy i Dania 
mają nawet samodzielne piłkar­
skie związki kobiece.

Wedlue oszacowania ekspertów, 
na świecię mamy 45 milionów mo­
tocykli. Najwięcej ma ich podob­
no Japonia — 6,5 min, a ZSRR — 5 
min. W NRD jest około 2,8 min po 
jazdów dwuśladowych. (x)

Poznańskie Ośrodki Sportu Tu­
rystyki i Wypoczynku organizują 
kurs samoobrony i podstaw judo 
dla początkujących. Zajęcia odby­
wać się będą w dwóch grupach 
(kobiet i mężczyzn), w poniedział­
ki i czwartki od godz. 16 do 17 w 
ośrodku „Malta”. SDojazd tramwa­
jami linii nr 6, 8 i 18.

Zapisy kandydatów na kurs ju­
do przyjmuje recepcja hotelu 
POSTiW przy ul. Chwiałkowskie- 
go. (m)

Zebranie piłkarzy
Olimpii

W czwartek 28 stycznia br. w sa­
li konferencyjne i Domu Kultury 
MO przy ul. Grunwaldzkiej odbę­
dzie się walne zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze sekcji piłki noż 
nej poznańskiej Olimpii. Na zebra 
nie to klub zaprasza wszystkich 
swych członków. Początek obrad 
o godz. 18. (m)

Tenisiści stołowi wznawiają rozgrywki
Juniorzy okręgu poznańskiego w 

tenisie stołowym rozpoczną roz­
grywki mistrzowskie II rundy 
spotkaniami w dniu 28 bm. a za­
kończą je 25 kwietnia br.

W grupie tej walczy 12 zespołów, 
reprezentujących 6 ośrodków. W 
pierwszym terminie zmierzą sie:

przed Sanem I 10 nkt., Piastem 
Ostrzeszów i Budowlanymi I po 
9 pkt. oraz Pocztowcem i Admirą 
po 6 pkt.

W spotkaniach mistrzostwo
klasy A w grupie II prowadzi ze­
spół Budowlanych II przed Stomi-

Budowlani Stomil
San I — Budowlani II oraz 
wiec — San U.

Przodownikiem tabeli no 
czach jest Stella I Gniezno

Poznań, 
' Poczto

11 me-
10 pkt..

lem Środa LZS Meliorart
Ostrów: w grupie III tej samej 
klasy przodownikiem jest Poczto­
wiec II przed LZS Ruch Bojano­
wo i LZS Rydzynianka z Rydzy­
ny. (x)

W dniu 25 stycznia 1971 r. zmarła, namaszczo­
na Olejami św., nasza ukochana żona, matka, 
teściowa, babcia, przeżywszy lat 69

STANISŁAWA GRZEMBA
z domu MIKULSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
mąż z dziećmi

Poznań, Limbowa 17 m. 1. 47823g

-L W dniu 24 stycznia 1971 r. zmarła moja naj- 
I ukochańsza żona, nasza najlepsza matka, 

siostra i babcia, opatrzona Sakramentami św., śp.

STANISŁAWA KUŹMIŃSKA
z domu CIEŚLIK

Pogrzeb odbędzie się 28 stycznia 1971 r. o godz. 
13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

Poznań, ul. Fabryczna 8/4.

Dnia 24 stycznia 1971 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa matka, bab­
cia, teściowa i siostra

ZOFIA DREWNIAK
z d. CHWIAŁKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie (Główna).

W głębokim smutku pogrążona

+ Dnia 26 stycznia 1971 r. po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 

zmarł mój najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek, 
brat i wujek, przeżywszy lat 64

JAN KOBIELA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

Poznań.
-sanMRWg

47763g Ul. Jerzego 3/2.
żona z rodziną

47786g

j_ Dnia 24 stycznia 1971 r. zmarł mój ukocha- 
I ny mąż, kochany ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy 78 lat, śp.

STANISŁAW PYDA

+ Dnia 23 stycznia 1971 r. zmarł nagle, prze- 
żyszy lat 23, śp.

STANISŁAW NOWICKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

<7793g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu Miłostowo (Główna).

W smutku pogrążeni
rodzice, brat, bratowa i rodzina

<774 tg

tDnia 23 stycznia 
cierpieniach, śp.

1971 r. zmarła po krótkich

ZOFIA ANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środą, dnia 27 bm.

+ W dniu 24 stycznia 1971 r. odszedł 
w Chrystusie najukochańszy syn, 

brat, wnuk, siostrzeniec, bratanek i 
przeżywszy lat 17, śp.

WŁODEK KOWAL

od nas 
jedyny 
kuzyn,

o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim, 

o czym z bólem zawiadamiają

NAJBLIŻSI
<7839?

instruktor ZHP przy Szkole Podstawowej nr 33 
Poznań-Grunwald

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 10,30 na Górczynie.

Rodzice, brat i rodzina
Poznań, Matejki 47 m.5. 47757g

POZNAŃ, Grunwaldzka 19
Za treść i terminowy druk

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Czarn­
kowie - Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Osu­
chu — zatrudni zaraz:

— KIEROWNIKA Działa Mechanicznego — wyma­
gane wykształcenie: wyższe lub średnie me­
chaniczne;

— STARSZEGO REFERENTA administracyjno - 
gospodarczego — wykształcenie: średnie ogólne, 
od 1 maja 1971 roku;

— DWÓCH KIEROWNIKÓW GRUPY ROBÓT — 
wykształcenie wyższe lub średnie techniczne — 
drogowe, z uprawnieniami na prowadzenie ro­
bót;

— MAJSTRÓW 1 STARSZYCH MAJSTRÓW — 
z uprawnieniami majsterskimi;

— KIEROWNIKA Warsztatów Naprawczych — wy­
kształcenie: średnie mechaniczne lub zawodowe 
z praktyką;

— MAJSTRA SAMOCHODOWEGO — dyplom mi­
strzowski w zawodzie mechanika samochodo­
wego z długoletnią praktyką;

— OPERATORA SPYCHACZA z uprawnieniami.
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym 

pracy w budownictwie.  K324
Zakłady Automatyki Przemysłowej w Ostrowie 
Wlkp„ ul. Krotoszyńska 3/5 — natychmiast zatrudnią 
pracowników w zawodzie

TOKARZ z minimum 3-letnią praktyką zawo­
dową za wynagrodzeniem według VI—IX grupy 
osobistego zaszeregowania w systemie płac 
akordowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy 1 Szkolenia 
Zawodowego pod w/w adresem. W8842

Praca ^aul^a
Dobra fryzjerka, potrzeb­
na na prowincję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46795g.
Rencistkę do 4 osób doro­
słych na kilka godzin do 
lekkich prac domowych, 
przyjmę. Dzielnica Grun­
wald — Raszyn. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 47722g.

Sprzedaż
Płaszcz zimowy, nowy, 
czarny męski (wzrost 175 
—180), cena 750,—, buty 
ciepłe męskie (41,5, cena 
300,—), Głogowska 64 a m.
6 (godz. 17—20). 47665g
Sprzedam ciągnik Zetor 
25. Jerzy Ziółkowski, — 
słomczyce, poczta Strzał­
kowo, pow. Słupca.

1031p
Sprzedam tanio przenośny 
piec kaflowy. Błocian. ul. 
Dzierżyńskiego 187 m. 1.

47594g
Wulkanizacyjne urządze­
nie kompletne sprze-
dam. Buk, ul. Boh. Bu­
kowskich 14. 47326g
Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, głębokie, kombi­
nowane, spacerówki — po 
lecą Wytwórnia, Orzesz-
kowej 13. 46837g

• Lokale
Zamienię 2 duże pokoje 
z przynależnościami — na 
równorzędne lub mniej­
sze. Warunki do omówie­
nia. Oferty ,,Prasa’*, Grun 
waldzka 19 dla 47867g.
Gniezno! 3 pokoje* kuch­
nią, łazienką, 80 m2 lub 
nowe budownictwo 2 po­
koje kuchnią, łazienką — 
zamienię na 2 pokoje, ku­
chnią, łazienką, Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1006p.
Poszukuję lokalu około 
50 m2, wyłączonego, wol­
nostojącego, Stare Miasto, 
na przerób tworzyw^ Tel.
670-954. 47657gpr

NA WYŻSZE UCZELNIE 
Studium Języków Obcych przy ZW TWP 

rozpoczyna od 1. II. 1971 roku

kursy przygotowawcze
języków obcych

(rosyjski, niemiecki, angielski i francuski).
Zajęcia prowadzą lektorzy wyższych uczelni. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Studium — ul. 
Łukaszewicza (Szkoła Podstawowa nr 9) — 
codziennie od godziny 17—20 z wyjątkiem sobót..

K442

Przetargi
Spółdzielnia Pracy Spedytor w Poznaniu, ul. Dą-
browskiego 89 — OGŁASZA PRZETARG 
daż niżej wymienionych SAMOCHODÓW 
CZEP:
— Star 21, nr ewid. 273, nr rej. PO-16-50,

, 15197, nr podwozia 16097
— cena wywoławcza 29.500 złotych

— Star 20, nr ewid. 142, nr rej. PK-18-75,
52331, nr podwozia 41137
— cena wywoławcza 29.500 złotych;

— Star 21. nr ewid. 310, nr rej. PO-18-36, 
16831, nr podwozia 397705
— cena wywoławcza 29.500 złotych;

— Star 20, nr ewid. 449, nr rej. PB-35-72, 
65875, nr podwozia 34849

na

nr

nr

nr

nr

sprze- 
PRZY-

silnika

silnika

silnika

silnika

Młoda, samotna poszuku­
je jednoosobowego poko­
ju nieumeblowanego. Wa­
runki do uzgodnienia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 46711g.
Starszy lekarz poszukuje 
sublokatorskiego pokoju 
w śródmieściu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46725g.
Małżeństwo z dzieckiem 
wynajmie mieszkanie lub 
pokój z kuchnią. Zapłacę 
z góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46751g.
Matka z miłym dzieckiem 
szuka pokoju u starszej 
pani. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46671g.
Zamienię 2 ładne pokoje, 
osobne wejście, przynależ 
ności, jedną starszą oso­
bą, na 2 lub 1 duży, ku­
chnią, samodzielne do II 
piętra. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46659g.

Przyjmę na pokój małżeń 
stwo bezdzietne. Kunic­
kiego 9 . 46622g
Panią przyjmę na pokój. 
Czerniejewska 6 (Warszaw
skie). 46675g
Panu pracującemu, współ 
ny pokój wynajmę. Ul. 
Findera 147 m. 1 (Gór-
czyn). 47463g

O Nieruchomości
Sprzedam Górczynie dom 
willowy 5-pokojowy z wy 
godami, cały wolny od 
kontraktu. Dębcu dom 
dwurodzinny, wyłączony, 
wolnostojący, z dużym 
ogrodem, przy tramwaju. 
Wolnostojąca willa, lub 
piękna połowa domu bliź­
niaczego 5-pokojowego, 
Poznaniu. 2 połowy willi, 
parter albo piętro po 2 
pokoje kuchnia — poleca 
Adamski, Poznań, ul. Ma-
tej ki 33 a. 47863g

Kupię działkę budowlaną 
lub domek do wykończe­
nia. Do ewentualnej za­
miany 2-pokojowe kom­
fortowe mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47223g.

W dniu 26 stycznia 1971 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami św., 
zmarła moja najdroższa i nigdy niezapomniana 
żona, mamusia, teściowa, babunia

ELŻBIETA BUDZIK
Z domu WALTER

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, synowie, synowa i wnuczka

Poznań, Płomienna 5 a m. 2. 47821g

+ Dnia 25 stycznia 1971 r. po krótkiej i cięż­
kiej chorobie odeszła od nas najukochańsza 

i nigdy niezapomniana żona i mamusia, w wie­
ku lat 51

WANDA KOKOT 
z d. MIELCAREK 

Pogrążeni w smutku 
mąż i syn z rodziną 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.
Poznań, Reymonta 5 m. 3. 47764g

tDnia 25 stycznia 1971 roku, w wieku lat 57, 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza i najlepsza matka, teściowa 

i babcia, śp.

HELENA SZWED
wdowa po Stanisławie

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 11 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążeni
córki, syn, zięciowie i wnuki

Szamocin. Rynek 5. 47864g

tDnia 24 stycznia 1971 roku zakończyła swój 
długi i pracowity żywot, opatrzona Olejami 
św., w wieku lat 95, nasza najukochańsza i naj­

lepsza matka, siostra, teściowa ciocia, babcia 
i prababcia, śp.

KATARZYNA POGORZELSKA
z d. GÓRNA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Kościanie.

W głębokim smutku pogrążona

Kościan, Poznańska 34. 4 7774 g
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.Ruchu” •
Z-5 •

— cena wywoławcza 29.500 złotych; 
Przyczepa 3 - tonowa, nr ewid. 202, nr rej. 
nr podwozia 2566
— cena wywoławcza 3.750 złotych;
Przyczepa 3,5-tonowa, nr ewid. 222, nr rej.
nr podwozia 6696
— cena wywoławcza 6.250 złotych; 
Przyczepa 5 - tonowa, nr ewid. 228, nr 
nr podwozia 452
— cena wywoławcza 6.250 złotych; 
Przyczepa 5 - tonowa, nr ewid. 208, nr 
nr podwozia 95786
— cena wywoławcza 6.250 złotych;
Przyczepa 8 - tonowa, nr ewid. 61, nr
nr podwozia 61
— cena wywoławcza 8.750 złotych.

rej.

rej.

rej.

P-40087,

P-25521,

P-15930,

P-09703,

P-90614,

W/w pojazdy i przyczepy można oglądać w dniach 
12—15. II. 1971 r. w godz. 10—12 na terenie Spółdzielni 
przy ul. Dąbrowskiego 89.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa 
i instytucje uspołecznione oraz osoby prywatne, po­
siadające zaświadczenia o celowości kupna dla po­
trzeb własnych.

Wadium 10 proc, ceny wywoławczej należy wpła-
cić do kasy Spółdzielni, do dnia 
o godz. 13.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 
terenie Spółdzielni Pracy Spedytor 
ul. Dąbrowskiego 89, o godz. 11.

Domek jednorodzinny wy 
dzielony, centrum Koni­
na, zaplecze, mieszkanie 
wolne, sklep — sprzedam. 
Terpińscy Konin, Urba­
nowskiej 4 m. 6, tel. 84-20. 
Zgłoszenia tylko osobiste
lub telefoniczne. K78

& Zquby O Różne
Zgubiono dowód rejestra­
cyjny motocykla WSK, 
nr rej. 83-17 PH, wydany 
przez PPRN Wydział Ko­
munikacji w Pleszewie, 
na nazwisko Marian Ko­
bei, Sośnicka, pow. Ple-
szew. 1032p

W dniu 9. I. 71 zgubiono 
legitymację studencką nr 
6978, wydaną przez Poli­
technikę Poznańską, na 
nazwisko Jan Radoszew-
ski. 1030p

15 lutego 1971 r.

lutego 1971 r. na 
w Poznaniu przy 

K446

Wykonuję kosztorysy bu­
dowlane oraz weryfika­
cje. Ul. Winogrady 100 A. 

46769g
* Matrymonialne

Wdowa samotna, pozna 
psna na stanowisku, sy­
tuowanego do lat 63—64. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46764g. ________
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: Pry 
watne Biuro „Venus” Ko­
szalin, Kolejowa 7. Bły­
skawicznie prześlemy kra 
jowe adresy. Informacje
10 zł znaczkami. K8914
Kawaler, samotny, śred­
nio sytuowany poślubi 
pannę do lat 34 z ogrod­
nictwem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 49 dla 46625g.

W dniu 23 stycznia 1971 r. zmarł śmiercią tra­
giczną

JERZY ZIELIŃSKI
W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika 

i dobrego kolegę.
Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia skła­

dają:

Kierownictwo — Samorząd Robotniczy 
współpracownicy

ZEPT - Rejonu Energetycznego w Kościanie
W491

tW dniu 25 stycznia 1971 roku zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój kochany mąż 
i nasz najlepszy ojciec, teść i dziadek

BRONISŁAW BUSZKIEWICZ
rotmistrz 15 Pułku Ułanów Wlkp.,

Pogrzeb 
cznia 1971 
czykowie.

Kawaler Virtuti Militari
odbędzie się w czwartek, dnia 28 sty-
r. o godz. 15 na cmentarzu w Pusz-

O bolesnej stracie zawiadamiają
żona, córki, syn, synowa, zięć i wnuki 

<7869?

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
23 stycznia 1971 r. rozstał się z tym światem, 
opatrzony Sakramentami św., nasz najdroższy, 

ukochany mąż i tatulek

STEFAN MARCHWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 

o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.
W nieutulonej żałobie i smutku

żona z córkami
Poznań, Kochanowskiego 24 m. 3. 47770g

+ W dniu 25 stycznia 1971 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach mój najdroższy mąż, nasz naj­

ukochańszy tatuś, syn, brat, zięć i szwagier 
w 35 roku życia, śp.

ZDZISŁAW KRZYŻOSTANIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 

o godz. 15.15 na cmentarzu parafialnym w Ko­
ścianie z kostnicy nowego cmentarza.

W głębokim smutku pogrążeni
żona z córeczkami, rodzice i rodzina

Kościan, 1 Maja 14 m. 2. 47773g

4- W dniu 23 stycznia 1971 r. po długich eier- 
I pieniach zmarł. namaszczony Olejami św„ 

mój najukochańszy mąż, *—'   '
przeżywszy lat 60, śp.

brat, szwagier i wujek,

SYLWESTER PIECHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w

o godz. 9.15 na cmentarzu 
O czym zawiadamia

Poznań. Dąbrowskiego 56.

środę, dnia 27 bm. 
junikowskim.

żona i rodzina
47769g
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STYCZEŃ 
27

Środa

Pauliny

Słońce: 7.44—16.28

TEATRV

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Budowniczy 
Solness”; NOWY — g. 13 „Ptak”; 
OPERA — g. 19 „Jezioro łabę­
dzie”; OPERETKA — g. 19 „Hra­
bia Luxemburg”; MARCINEK — 
g. 11 „Teatr Pietruszki”, g. 17 
..Wesele”.

KIHA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Popierajcie swego 
szeryfa”; KOŚCIAN: „Dwaj pano­
wie bez parasola”; LESZNO: „Ro­
meo i Julia”; NOWY TOMYŚL: 
„Zbrodnia bez przedawnienia”: 
OBORNIKI: „Nikt nie rodzi się 
żołnierzem”: ŚREM: „Łagodna”; 
ŚRODA: „Most”: SZAMOTUŁY;
„Doczekać zmroku”; WĄGRO­
WIEC: „Dlaczego kłamały”;
WRZEŚNIA; „Dziewczyna z pisto­
letem”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Waszyngton — Biały Dom — 
Arlington”.

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I: Fala 

1322 m: 8.10 Mozaika muzyczna; 
9 Dla klas i—II: ..Przebierance”; 
9.20 Cyrk przebojów; 10.05 „Ro­
dzinka” — fragm. pow. G. Gua- 
reschi; 10.25 Koncert nie tylko dla 
dorosłych: 11.25 Dedykujemy 11 
zmianie; 12.25 „Więcej, lepiej, ta­
niej”: 13 Dla klas I—II G. pol­
ski): „Jeszcze piękniejsza”; 13.20 
Swojskie mel.; 13.40 Melodie i ryt­
my dla wszystkich; 11 Rep. lit. 
pt.: „Pan Konstanty i jego żona”; 
14.20 Z cyklu: „Z opera przez 
cztery stulecia”; 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców; 16.05 „Alfa 
i Omega” — mag. popularno-na­
ukowy: 16.30 Popołudnie z mł^ 
dościa; 18.05 Rytmy Młodych: 18.50 
Muzyka i Aktualności: 13.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań Jaku­
ba Żaka: 21 Ze wsi i o wsi z cy­
klu: „U dobrych gospodarzy”; 21.30 
Kalejdoskop kulturalny; 22. Konc. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej: 22.40 
Taneczne pas z Pragi i Bratysła­
wy: 23.15 Konc. z nagrań Orkiestry 
Szwajcarii Romańskiej — dyr. 
Ernest Ansermet; 9.10 Konc. ży­
czeń od słuchaczy polonijnych; 
0.30 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 10. 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

POGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.35 Jak obniżamy koszt 
produkcji: 9 Gra Zespół Smycz­
kowy „Virtuosi di Roma”; 9.3o 
Zielone sygnały; 9.50 Muz. ludo­
wa narodów radzieckich; 10.10 Od 
poleczki do oberka; 10.25 Rozmai­
tości literacko-muzyczne; 11.25 K. 
Szymanowski — I Sonata fortepia­
nowa c-moll op 8: 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.15 Gra Ze­
spół Jerzego Miliana: 13.25 Aud. 
dla dzieci: 13.40 „Co świadek mo­
że powiedzieć?” — fragm. opow. 
S. Szmaglewskiej: 14.05 Reportaż 
z II Ogólnopolskiego Konkursu 
Akordeonowego; 11.45 „Błękitna 
sztafeta”: 15 Koncert popołudnio­
wy: 15.40 Muzyka chóralna XX 
wieku: 17.15 Aud. oświatowa: 17.25 
Za Odra i Nysa — magazyn pub­
licystyczny aktualności niemiec­
kich: 17.55 Radioexpress; 18.05 
Stańczyk w muzyce; 18.20 „Sonda’ 
— dźw. przegląd społ.-ekonom.; 
19.15 Lekcja j. franc.; 19.30 Wie­
czór literacko-muzyczny;
Teatr PR — Studio klasyczne: 
„Marcowy kawaler” — 
wg komedii J. Blizińskiego; 20.31 
Fel. muzyczny J. Waldorffa: 2106 
F. Schubert — II Trio fortepiano­
we ES-dur op 100; 21.51 Wiązan­
ka melodii rozrywk.: 22.30 Rep. z 
konc. Warsz. Koła ZKP: 23.15 
Uniwersytet Radiowy O.I.R.T. 
Cvkl: ..Nauka w służbie pokoju”. 
Wykład pt.: „Krytyczne okresy 
w rozwoju człowieka”, autor: r.rof. 
dr Jiri Krecek (CSRS): 23.35 Mel. 
taneczne.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m; 7.50 Mikrorecital I. San­
tor; 8.05 Włoski katalog piosenkar 
ski: 8.35 Muzyczna poczta UKF; 
9 „Żmije złote i inne” — pow. A. 
Bernarda: 9.10 W starych nutach 
babuni; 9.30 Nasz rok 71; 9.15 Pies 
ni ludowe z całego świata; 10.05 
600 sekund jazzu: 10.15 Amator 
przy kierownicy; 10.35 Wszystko 
dla pań; 10.40 „Rodzina White- 
oaków” — pow. Mazo de la Ro- 
che; 12.25 Konc. muz. uniwersal­
nej; 13 Ńa koszalińskiej antenie; 
15 Listy wyjęte spod prawa; 15.10 
Mała gitariada; 15.35 „N 4- T ’ — 
czyli nowoezesność i technika; 
15.50 Przedstawiamy przed mikro­
fonem Zuzka I.onska: 16.15 Jedno 
osobowe... duety i tercety; 16.35 Nie 
dla nich Filharmonia: 16.45 Nasz, 
rok 71; 17.05 Quodlibet — czyli co 
kto lubi; 17.30 „Żmije złote i in­
ne” — pow. A. Bernarda; 17.40 
Przebój za przebojem; 18.10 Her­
batka przy samowarze: 18.35 Mię­
dzy „Bobino” i „Olimpia”: 19 Po­
wieść w wyd. dźw.: „Baron von 
Goldring”; 19.30 W rytmie dixje; 
19.45 Polityka dla wszystkich; 20 
Reminiscencje muzyczne ,— „Ho­
rowitz — tornado na stepie”; 20 45 
Teatrzyk „Zielone oko”: „Nie­
śmiertelni” — słuch, wg opow. D. 
Duncana; 21.15 Rytm i piosenka; 
21.30 Pod kurza stopka: 21.50 "iotr 
Czajkowski: „Dama Pikowa”; ’2.08 
Serge Reggiani- 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu: 23.05 Muzyka nocą: 
23.50 śniewa Adriann Celcntano.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30, 7.30, 8.30, 
10.30. 12.05. 15.30. 17. 18.30. 22.
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Przy aktywnym udziale członków ZSL Warzywa w naszym jadłospisie

Gospodarska dyskusja rolników
W środowisku ludzi pra­

cujących w rolnictwie 
• trwa obecnie dyskusja 

nad kierunkami i działaniami 
w rolnictwie, które gwaranto­
wałyby najbardziej optymalną 
i maksymalną intensyfikację 
produkcji w tej gałęzi gospo­
darki, a zwłaszcza szybką od­
budowę pogłowia zwierząt gos­
podarskich. Na zebraniach kó­
łek rolniczych, w czasie pow­
szechnego szkolenia rolników- 
producentów, na wiejskich ze­
braniach poświęconych omó-
wieniu gromadzkich i 
skich planów rozwoju

wiej- 
rolni-

ctwa oraz zaleceń zespołów 
specjalistów rolnych — wszę­
dzie toczy się gospodarska dys­
kusja, nacechowana troską o 
ekonomiczny i społeczny roz­
wój wsi polskiej. Te same pro­
blemy i zadania wynikające z 
realiów ekonomicznych posz­
czególnych regionów, gromad 
czy wsi, planów rozwoju rol­
nictwa i potrzeb zaopatrzenia 
rynku są też przedmiotem dys­
kusji na zebraniach sprawoz-
dawczo-wyborczych 
wych ogniw ZSL.

Konsekwentna 
wspólnej polityki

tereno-

realizacja 
rolnej

PZPR i ZSL jest — obok dzia­
łalności ideowo-politycznej i 
organizacyjnej — podstawo­
wym elementem programu 
działania stronnictwa na wsi. 
Stąd szczególnie aktywna po­
stawa rolników — członków 
ZSL, ich masowy udział w to­
czącej się na wsi dyskusji, 
podnoszenie wielu zagadnień 
związanych nie tylko bezpo­
średnio ze sprawami produk­
cji rolnej, ale uwzględnianie 
takich — rzutujących na moż­
liwości wzrostu tej produkcji 
— problemów, jak doskonale­
nie działalności samorządu

Potrzeba wzmożenia
walki z kłusownictwem

Tegoroczna zima, która w 
przeciwieństwie do zeszłorocz­
nej nie jest groźna dla zwie­
rzyny, mniej sprzyja również 
kłusownikom. O łup łatwiej 
bowiem, gdy zwierzęta są osła­
bione głodem, poszukują żeru 
w pobliżu osiedli ludzkich lub 
grzęznąc w śniegu nie mogą 
ujść kłusowniczej kuli. Dla 
„profesjonalistów” nie ma jed­
nak przeciwności, które po­
wstrzymywałyby ich przed u- 
prawianiem tego procederu, 
bez względu na porę roku i 
warunki.

Jeśli więc w niektórych re­
jonach kraju obserwuje się 
ostatnio pewne osłabienie kłu­
sowniczej działalności, zawdzię 
czać to można wzmożonej z 
nią walce, zacieśnieniu — zgod 
nie z wytycznymi — General­
nej Prokuratury, współpra­
cy w tej dziedzinie między 
myśliwymi, służbą leśną, a mi­
licją.

Ponoć i bezpośredni udział 
myśliwych w zwalczaniu kłu­
sownictwa jest jeszcze niedo­
stateczny. Zdaniem MO, wiele 
kół PZŁ nadal zbyt późno in­
formuje o wypadkach kłusow­
nictwa; myśliwi nie potrafią 
właściwie zabezpieczyć śladów 
przestępstw, a w przypadku 
przekazania sprawy organom 
ścigania, nie interesują się jej 
przebiegiem i wynikami. W tej 
mierze więcej inicjatywy mu­
szą wykazywać powiatowfe ra­
dy łowieckie, zobowiązane 
zresztą do tego zarządzeniem 
ZG PZŁ. (—)

chłopskiego, praca organizacji 
i instytucji obsługujących rol­
nictwo i wieś, sprawy oświaty 
rolniczej, problemy młodzieży 
pracującej na wsi itp.

Z zagadnień ekonomicznych na 
czoło wysuwa się grupa proble­
mów, która określać będzie w 
najbliższym czasie możliwości 
szybkiego wzrostu produkcji zwie­
rzęcej z myślą o poprawie zaopa­
trzenia rynku w mięso i mleko 
oraz ich przetwory. Wychodząc z 
rzeczowej analizy aktualnego sta­
nu hodowli, wskazuje się więc na 
■wszystkie możliwości powiększenia 
pogłowia bydła i trzody chlewnej, 
na potrzebę a zarazem i na spo­
soby zagospodarowania istnieją­
cych jeszcze rezerw w tym dzia­
le, głównie w produkcji pasz, a 
więc w gospodarce na użytkach 
zielonych. Dużo uwagi poświęca 
się też sprawom upowszechniania 
wśród ogółu rolników racjonal­
nych zasad żywienia zwierząt.

W wiejskich i gromadzkich 
planach rozwoju rolnictwa 
wiele miejsca zajmują zagad­
nienia związane z intensyfika­
cją produkcji zbóż. Dyskuto­
wane są więc sprawy nawoże­
nia mineralnego i wapnowania 
gleb, realizacja planu nasien­
nego, oceniany jest poziom 
stosowanej przez rolników a- 
grotechniki i wprowadzanie do 
uprawy intensywnych odmian. 
I tu działacze Stronnictwa — 
rekrutujący się w znacznej 
większości z dobrych, świat­
łych rolników zgłaszają szereg 
konkretnych wniosków, pod­
dają krytyce tych spośród gos­
podarzy, zwłaszcza członków 
ZSL, którzy wbrew zalece­
niom specjalistów, nie stosują 
nowoczesnych metod uprawy 
roli. Na uwagę zasługuje też — 
podnoszony szeroko na zebra­
niach terenowych ogniw ZSL 
— problem tzw. gospodarstw 
zaniedbanych i gospodarstw 
bez następców oraz związane 
z tym sprawy właściwego wy­
korzystania każdego hektara 
ziemi użytkowanej rolniczo.

W dyskusji nad zadaniami 
stojącymi przed rolnictwem w 
najbliższych latach i sposoba­
mi ich realizacji wiele miej-

trzenia i zbytu, aparatu sku­
pu, poddawana jest często 
krytyce z jednoczesnym wska­
zaniem możliwości bardziej e- 
fektywnego ich działania, od-
powiadającego 
nika.

Zwraca się 
wszystkim na

potrzebom rol-

uwagę przede 
fakt, że Stron-

nictwo poprzez swoich człon­
ków, zwłaszcza wzorowo pro­
wadzących gospodarstwa, po­
przez działaczy pracujących w 
radach narodowych oraz orga­
nizacjach i instytucjach dzia­
łających na wsi ma duże moż­
liwości oddziaływania — przy 
ścisłej współpracy z organiza­
cjami PZPR — na społeczną i 
produkcyjną aktywizację wsi, 
a tym samym na przyspiesze­
nie intensyfikacji produkcji 
rolnej. Wykorzystanie tych 
możliwości wymaga jednak 
bardziej efektywnego niż do­
tychczas działania kół ZSL i 
jeszcze ściślejszej ich współ­
pracy z organizacjami partyj­
nymi na wsi głównie w zakre­
sie wykonania gromadzkich i 
wiejskich planów rozwoju rol­
nictwa. (—)

sca zajmują sprawy
usług,

rozwoju
zwłaszcza produkcyj-

nych dla rolnictwa. Działal­
ność kółek rolniczych i mię­
dzykółko wych baz maszyno­
wych, spółdzielczości zaopa-

Szansa poprawy

li

I1 OTACZAJCIE DZIECI
I NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE 

POZWALAJCIE. ABY BA. 
WIŁY SIE ZAPAŁKAMI.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9—9.36 — Chemia kl. 

VII — „Odkrywamy świat ato­
mów”: 9.55 — Fizyka kl. VIII — 
Prąd elektryczny w metalach;

Aktywizacja sprzedaży 
warunkiem wzrostu spożycia

Aktywizacja sprzedaży, działanie w kierunku wzrostu 
spożycia warzyw i owoców — to jeden z warunków wpły­
wających w dużej mierze na podejmowane przez spółdziel- 

- • ’ ’-i—s—*-j produkcyjne wczość ogrodniczą przedsięwzięcia
cym roku i w latach następnych, 
powinno być bowiem czynnikiem 
produkcji płodów ogrodniczych.

Drogą kontraktacji prowa­
dzonej u ok. 400 tys. ogrodni­
ków można — jak poinformo­
wał prezes Centrali Spółdziel­
ni Ogrodniczych Tadeusz Ba-
rzyk „zamówić” tyle wa-
rzyw, ile rynek jest w stanie 
wchłonąć. W bieżącym roku 
planuje się objąć kontrakta­
cją, która — co warto pod­
kreślić — staje się coraz sku­
teczniejszym instrumentem 
planowania produkcji — ok. 
900 tys. ton produktów ogrod­
niczych, w tym gros warzyw. 
Wielkość skupu szacuje się 
na ponad 1,1 min ton „zielo­
nego towaru” co oznacza 10- 
procentowy wzrost w porówna 
niu z ub. rokiem.

Spożycie warzyw w Polsce 
jest już wprawdzie dość wy­
sokie — w granicach 90—100 
kg na 1 mieszkańca krain,

Zapotrzebowa nie 
„wywołującym”

niemniej powinno się 
szyć ich konsumpcję

bieżą-
rynku 

wzrost

zwięk- 
do 120

kg. Możliwości ku temu istnie 
ją, przede wszystkim, na dro­
dze zwiększenia wydajności 
plonów. Rzecz jednak w tym, 
by organizacje handlowe, wła­
dze terenowe, działacze gospo 
darczy wykazywali większą 
inicjatywę w zakresie wyko­
rzystywania możliwości pro­
dukcyjnych przez rozwój róż­
nych form sprzedaży tego to­
waru. Chodzi tu o rozszerze­
nie sieci placówek handlu pro 

. duktami ogrodniczymi oraz — 
nie wymagającego inwestycji 
organizowania bazarów, ob­
woźnej sprzedaży na wózkach 
itp. Obok bowiem takich o- 
środków jak Śląsk, gdzie po­
pyt na warzywa owoce

Wrzesiński sejmik dziewcząt

wzrósł w ciągu ostatnich lat 
kilkakrotnie, a także chłonne­
go warszawskiego rynku — 
są rejony, zwłaszcza mniejsze 
miasta i osiedla, gdzie rynek 
jest niedostatecznie zaopatrzo­
ny w warzywa. Spowodowane 
jest to wyłącznie niedowła­
dem aparatu handlowego; 
przy obecnych rozmiarach pro 
dukcji nie ma bowiem innych 
argumentów, które uzasadnia­
łyby taką sytuację.

Spółdzielczość, dysponująca 
już 2,5 tys. samochodów, u- 
sprawnia też we własnym za­
kresie dostawy towaru od 
producenta do odbiorcy oraz

w miarę
przejmuje 
sprzedaży

możliwości — 
detaliczną sieć

warzyw i owoców.
Formą bezpośrednich dostaw 
objęto w ubr. setki tysięcy 
ton towaru, zaś 10 proc, sku­
pionej ilości jest sprzedawana 
w . sklepach spółdzielczych. 
Działalność ta będzie sukce­
sywnie rozwijana, gdyż przy­
czynia się do wzrostu spoży­
cia produktów ogrodni­
czych. (—)

Pokrótce z Obornickiego

Mieszkania dla nauczycieli
Jedną z głównych bolączek 

nauczycieli wiejskich jest nie­
dostatek mieszkań. Czasami w 
izbach wynajmowanych od 
rolników mieszka często po kil 
ka młodych nauczycielek. Po­
ziom wynajmowanych pokoi 
jest najczęściej niezadowalają­
cy. Często w drodze ze szkoły 
do domu nauczyciele muszą 
przebywać spore odległości. 
Rozwiązaniu tego podstawowe 
go problemu wychodzi na­
przeciw pozytywna ocena przez 
Biuro Polityczne KC PZPR 
propozycji budowy systemem

przez gromadzkie rady naro­
dowe.

Działacze oświatowi sądzą, 
że uda im się tą drogą niemal 
całkowicie załatwić problem 
mieszkań dla nauczycieli na
wsi 
dzą 
nia 
w

do roku 1975. W grę wcho- 
bowiem jeszcze mieszka- 
przewidziane do realizacji 
planie terenowym. Lepiej

gospodarczym 
nauczycieli we 
steczkach.

Koncentracja 
n auczyci el ski ch

mieszkań dla 
wsiach i mia-

budownictwa 
domów miesz-

kalriych na wsi jest w prakty­
ce niemożliwa. A inwestycje 
te .są tanie z uwagi na wielki 
wkład pracy społecznej. Sa­
mi nauczyciele pełnią niejako 
funkcję kierowników budów, 
wykonując część prac fizycz­
nych. Przy realizacji specjali­
stycznych robót wykorzystuje 
się rzemieślników wiejskich. 
Budowa ,,nauczycielówek” sys 
ternem gospodarczym daje 
możliwości wykazania inicjaty 
wy i gospodarskiego podejścia

zamierza się wykorzystać fun­
dusze na adaptację budynków. 
Szczególną szansę stwarza tatk 
że zapowiedź lepszych warun­
ków rozwoju budownictwa 
indywidualnego. Nauczyciele 
mają tu specjalne udogodnie­
nia w postaci większego kre­
dytu, spłacanego częściowo z 
tzw. ekwiwalentu za przyzna­
ne im prawo do bezpłatnego 
mieszkania na wsi.

Duże trudności w budownic­
twie mieszkań nauczycielskich 
— podobnie jak w całym kraju 
— stwarza niedostatek materia 
łów budowlanych. Ale i tu de­
cyzje rządowe, przyjęte przez 
Biuro Polityczne-KĆ PZPR, po 
winy ten problem złagodzić.

Rozwijanie budownictwa 
mieszkań dla nauczycieli na 
wsi wymaga zwiększonej po­
mocy ze strony rad narodo­
wych. (—)

Wśród kilku działających 
przy Zarządzie Powiatowym 
ZMW we Wrześni komisji pro­
blemowych jedną z najżywot­
niejszych jest Powiatowa Ra­
da Dziewcząt. Prowadzi ona 
wiejskie szkoły zdrowia, zaj­
muje się problemami adaptacji 
zawodowej dziewcząt ze środo­
wiska wiejskiego, pracą kultu­
ralno-oświatową, opieką nad 
dzieckiem itp. Godną podkreś­
lenia jest wzorowa działalność 
profilaktyczna żeńskiej druży­
ny ORMO d.s. nieletnich przy 
Zarządzie Powiatowym,

Nad dalszym rozwijaniem 
działalności Powiatowej Rady 
Dziewcząt dyskutowano na o- 
statnim Powiatowym Sejmi­
ku Dziewcząt. Przy tej okazji 
odbył się pokaz mody (na zdję 
ciu), przygotowany przez Ośro­
dek „Praktyczna Pani” WSS 
we Wrześni. Zasadnicza Szko­
ła Rolnicza zademonstrowała 
też sprzęt mechaniczny gospo­
darstwa domowego, (jac)

IZBA PAMIĄTEK 
GROMADY

W Szkole Podstawowej w 
Ryczywole urządza się obecnie 
izbę pamiątek gromady. Po- 
wstaje ona ze zbiorów miłoś­
nika i nauczyciela historii w 
tej szkole — Bogdana Zimne­
go, który posiada bogatą kolek 
cję pamiątkowych medali, od­
znaczeń i militariów. Zamierza 
się ją uzupełnić pamiątkami, 
udostępnionymi przez miesz­
kańców gromady, (bop)

PGR-owskie BLOKI 
MIESZKALNE

Kierownictwo PGR-u w Go- 
rzewie dużo uwagi poświęca po 
prawie warunków socjalno- 
bytowych pracowników. Na 
miejscu dawnych czworaków 
powstają np. okazałe bloki 
mieszkalne. Dotychczas odda­
no do użytku trzy takie bloki; 
wszystkie mieszkania mają ła­
zienki. a w kuchniach zainsta­
lowano butle z gazem, (bop)

Z Obornickiego

Rolnictwa trzeba się uczyć

przyjaźnionych skoki narciarskie 
do kombinacji — (Zakopane): 18.30 
— Poszukiwania; 18.45 — „Czego 
szuka klient”: 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — „Ślub w rodzi­
nie” — film z serii „Saga rodu For 
syte’ów”; 20.55 — Światowid — prze 
glad wydarzeń międzynarodo­
wych: 21.25 — „Na trzy czwarte” 
— XXI program z cyklu — „Słu­
chamy i natrzymy”: 22.25 —PKF; 
22.35 — Dziennik: 22.55 — Politech-

nek na kiszonki” — cz. II; 15.20 — Po 
litechnika TV — Chemia I rok —
„Klasyfikacja
nych” 
wych

oraz
związków zlożo- 

„Klasyfikaeja lleno-
pochodnych węglowoda-

10.30—11.20 — „Ślub w rodzinie” — 
film z serii Saga rodu Forsyte’ow; 
12 — III Zimowa Spartakiada Armii 
Zaprzyjaźnionych (Zakopane skoki nika (nowt.). 
narciarskie do dwuboju klasycz- CZWARTEK. 8.15- 
nego): 13.30—14 — Z cyklu —. Wy- 
bierawiv zawód: 15.20 — Politech-„ — -- • ' - kurs

nów”: 16.30 — Dziennik; 16-40 — 
Dla młodych widzów — „Ekran, z 
bratkiem” w programie m. in. 
film „Przygody sir Lancelota”; 
18 — „Rozmowy o książkach”; 
18.15 — „Spotkanie z Gilbertem

matyka w szkole
•8.45 — Mate- 
„WieloSciany

Becaud”;
70”; 18.45

18.30 — „Wielkopolanin

wiek”: 19.20
.Komputer i celo 

Dobranoc i Dzień

nika TV — Matematyka
nrzvęotowawczv 
„Wielokąty”: 16.30

„Okrąg” oraz

16.40 — Dla młodych
Dziennik; 

widzów —
Aula sesja XXVII; 17.15 — Maga­
zyn ITP: 17.25 — Biała flaga nad 
sztabem Paulusa — film z serii 
„Obrońcy Stalingradu”: 17.50 — 
III Zimowa Spartakiada Armii Za

foremne i grupy ich obrotów” cz. 
11: 10 55—11.25 — Dla szkół — „Hi­
storia dla kl. VI — „Dwór Zygmun 
tów”; 11.55—12.25 — Dla szkół — 
j. polski kl. VII — „Juliusz Sło­
wacki”: 12.45—13.15 — Mechaniza­
cja rolnictwa — „Mechanizacja 
zbioru zielonek na kiszonki” — ęz. 
I; 13.30—14 —Mechanizacja Rolnic­
twa — „Mechanizacja zbioru ztelo

nik' 20 — III Zimowa Spartakiada 
Armii Zaprzyjaźnionych — Kroni-
ka Spartakiady (Zakopane)
20.20 — „Przyznaj sie Stephens” — 
film TV nrod. angielskiej dozwo­
lony od lat 16; 21.10 — „Polska 
Pieśń Artystyczna” — Zygmunt 
Noskowski i Władysław Żeleński; 
21.40 — „Z Polski do Sztorc” — 
rep.; 22 — Dziennik: 22.20 — Poli­
technika TV — (powt.ł.

W Obornickiem istnieją trzy 
szkoły typu rolniczego — Tech 
nikum i Zasadnicza Szkoła 
Rolnicza w Objezierzu oraz 
Technikum Rachunkowości 
Rolnej w Rogoźnie. Rozwijają 
się też inne formy szkolenia 
rolniczego. Działa tu np. 28 ze 
społów przysposobienia rolni­
czego skupiających blisko 400
uczniów większość przy
kółkach rolniczych. Przecięt­
nie 60 proc, ich absolwentów 
powraca do gospodarstw rodzi 
ców. Każdy rok nauki kończą 
różnorodne kursy, z zakresu 
uprawy i hodowli zwierząt go 
spodarskich, podczas których 
uczniowie, demonstrują zdoby­
te w ciągij roku umiejętności. 
Członkowie zespołów PR mo­
gą też ^uczestniczyć w kursach 
mechanizacji i elektryfikacji 
rolnictwa, a dziewczęta — w 
kursach z zagadnień organiza­
cji i zarządzania gospodar­
stwem domowym.

Często organizuje się rów­
nież wycieczki do przodują­
cych ośrodków kultury rolnej 
województwa.

Organizowane .są też maso­
we szkolenia rolnicze I i II 
stopnia, oparte o punkty lek- 
1 orskie. Działa ich w powie­
cie 38. Na kursy I stopnia u- 
Częszcza w bieżącym roku 
szkolnym 750 osób; po ukoń­
czeniu kursu zdawać będą mo 
gły egzamin na tytuł wykwali 
filcowanego rolnika. Tytuł rol- 
nikci-mistrza zdobyć można po 
ukończeniu 2-letniego kursu. 
W ramach zajęć praktycznych 
odbywają się pokazy hodowli 
żywienia bydła, kiszenia ziem 
niaków i zielonek oraz upra­
wy roślin. Kursanci korzystają 
także z fachowej literatury roi 
niczej, w którą dobrze wypo­
sażone są biblioteki i punkty 
biblioteczne, (bop)


